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CZĘŚC URZĘDOWA.

Kom isja Rządow a Spraw iedliw ości. —  Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, Postanowie
niem z d. 3 (1 5 ) Stycznia r. b. N. 8 ,2 0 3  daro
wizny:

1) dla kościoła Ewangelicko - Augsburgskiego 
w Warszawie rs. 1500;

2 ) dla zakładu Domu Sierot Gminy Ewangeli
c k o - Augshurgskiej w Warszawie rs. 750;

3) dla zakładu Domu Starców tejże Gminy, 
rs. 750;

4) dla Szpitala Ewangelickiego w Warszawie 
rs. 750 , zatwierdziła. — w W arszawie d. 16 (2 8 )  
Stycznia 1862 r .— Z upoważnienia, Dyrektor Kun 
celarji, Radca Stanu J. Ornowski.

epokę. — Plinjusz i S trabon wykazują 
H iszpanję i Galję za początkowe źródła 
kruczców jak  złoto, cyna, rtęć, ołów 
i srebro; — a dopiero po Tacycie odkryto 
kopalnie miedzi i cyny nad brzegami 
A nglii; — w żelazo, zaopatrywał Szląsk 
i wyspa E lba; — W łochy wreszcie pro
dukowały obficie miedź tak  ważną przed

palnictw u, lecz wszystkie początkowe rozkładając koszta takie, jak  równie od-
prace, świetne w zaczątku, prowadzone 
były bez przewidywania, nic niezatrzy- 
mano coby mogło na przyszłość ułatwić 
wydobywanie i kiedy zaszła potrzeba za
głębiać się pod poziom wód, korzystać 
z uboższego pokładu, znieść rywalizację 
zagraniczną, wreszcie prowadzić coraz 
mozolniejsze ztąd mnjęj korzystne robo
ty, bardzo wiele z owych kopalń opusz-

D yrekcja Ubezpieczeń. —  Zawiadamia, że Głó
wna Kasa Oszczędności, z kantorem pomocniczym 
w Gmachu Szkolnym za Kościołem S. Aleksandra 
przy alei Belwedeiskiej pomieszczonym, w tygodniu 
upłynionym do d. 4 (16) Lutego r. b. włącznie, 
wydała książeczek nowych 69 , na które, tudzież 
na dawniejsze w 366 wnioskach złożono rs. 4 ,908  
kop. 6 5 .  Na żądanie zaś 98 uczestników (prócz 
procentu rs. 10 kop. 18 */2, należnego za rok bie
żący od całkowitych odbiorów) wypłaciła rs. 4 ,449  
kop. 66 i umorzyła książeczek 28. Przeto uczestni
ków 13,659 posiada kapitał rs. 547 ,102  k. 32 —
W  Warszawie d. 4 (16 Lutego) 1862 r. —  Prezes 
W ierniew icz. —— Naczelnik Kaucelarji Słou iiuski.

produkcji bronzu, nietylko on służył do 
sztuk pięknych, ale niema naw et rzemio
sła w którem by nieprzedstawiał się jako 
narzędzie, znajdują go jeszcze w wodo
ciągach,częściach mechanicznych, a nadto 
w dawnych chodnikach kopalń w kształ
cie motyk, klonów, drągów, w ogóle zaś 
wszędzie gdzie przyozdobienie zakrawa 
na rozrzutność — dowodem tego są wy
kopaliska z Pom pei i H erkulanum , k tó 
rych dopiero mała część wyczerpana, wy
starczyłaby pewno  ̂do najbogatszego 
ozdobienia muzeów Europy.

Bogactwo to trudno je s t pogodzić 
z tak  małem ulepszeniem sztuki kopal
nictwa, skoro zrewidujemy zawaliska od
budów podziemnych, do k tó rych  docie
ramy w naszych czasach — są to bo
wiem pieczary połączone chodnikami 
krzvw em i, przewietrzanem i z pomocą 
szybów bardzo blizkich siebie i nie regu 
larnie rozłożonych— najmocniej zaś ude
rza w rozkładzie tych robót zupełna nie
znajomość rozściągłości pokładów, ich 
k ierunku i nachylenia, a dopiero odbu
dowy ze średnich wieków cechuje jak ieś 
bezpieczeństwo dla pracujących, więc 
nieco lepszy porządek.

S tan taki rzeczy usprawiedliwia nieco 
ta  okoliczność, że wydobywanie ciał uży
tecznych na powierzchnię, uskutecznia
no jedynie siłą ręczną, a z taką siłą nie
można było dosięgać w ielkich głęboko
ści, starano się więc, aby łatwość p ier
wotnych odbudow dopomagała działaniu, 
to jest, aby ta  łatwość zastępowała brak 
usposobienia — trzeba było naw et zna
cznie podnosić cenę metalu, aby podobne 
roboty przyniosły korzyść — i w  istocie 
przekonano się z badań, że wartość ich 
ówczesna w porównaniu z ceną zboża, 
była średnio 5 razy większa niż dzisiaj; 
odbudowa wreszcie kopalń niestanowiła 
wówczas źródła korzyści ogółu, ale wy
łącznie Rządu lub możnych, przy użyciu 
niewolników do pracy, między którem i 
nie były rzadkie samobójstwa, dla poło
żenia kresu  cierpieniom.

W  siódmym dopiero wieku, napotyka
my w kistorji niektóre wspomnienia o 
szacowaniu robót kopalnianych, wspo- 

Górnictwo krajowe. K o p a l i f i e  są b e z  | m.iienia wy wołane potrzebami nowej cy 
w ątpienia źródłem pomyślności handlu, 
one to są ogniskiem z którego przemysł

czono, a teraz z trudnością wz ni o wio no

Petersburg, 12 Lutego.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  , dnia 4  Grudnia raczył za

twierdzić postanowienie Rady Państwa, uzupełnia
jące niektóre przepisy o służbie cywilnej i kodeksu 
wojskowego, na zasadzie których, odtrącanie 10%  
na korzyść kapitału inwalidów, odtąd nie ma być 
dopełniane z czasowych zapomóg udzielanych urzę
dnikom cywilnym i wojskowym wchodzącym do 
służby lub otrzymującym nowe przeznaczenie, na 
koszta umundurowania lub translokacji, chyba 
w razie, gdyby jednocześnie wyznaczone im było wy
nagrodzenie na koszta podróży.

CZĘŚC NI E l  RZĘDO W A.

czerpie największą część pierw otnych 
materjałów. — Istn ie ją narody w ystar
czające sobie pod względem rolniczym, 
lecz co do bogactw  kruszczowych nieje
dnakowo uposażone, musiały zaprowadzić I ctvvo nieprzestawało wzrastać, w ykryto 
z innemi zamianę produktów . srebro w Szwecji, miedź w Mansfeld ro-

Bogactw a kopalne, nie są równo po- ku  1200, a w roku 1240 pierwsze ko- 
• i • i u... „„ va; „łom! oL  .... I r.alnip węgla kam iennego znaleziono

W ósm ym  wieku z wielkiemi odbudo
wami przeniesiono się w Tyrol, M ora- 
wję, Czechy i W ęg ry ;— kopalnie H arcu 
odkryto w r. 965, a w ciągu jedenastego 
w ieku w Saksonii; — odtąd też kopalni-

dzielone nie tylko po całej ziemi, ale na- palnie w ęgk _
w et w sam ej' rozległości pojedyńczycli w Newcastel; — całe więc odbudowy po- 
Państw  — prawie wszystkie kopalnie suwały się w kierunku od południa ku 
kruszczowe mają zakreślony swój ob wód, północy i to stanowi dowód, ze cy wiliza- 

tymczasem niezmierne rozległości ej a idzie w parze z k o p a ln ic tw em .-H a-
W iochy odziedziczywszy 
zaczęły tamże rozwijać 

j  postęp ten  nagle został
ś S ™ h " 'f i ó w n i e  zgromadzonych do I odkryciem A m eryki roku
częńei zachodniej Europy. 1 * B , przez zmżeme ceny m etal, drogich

Oprócz niejednakowego uposażenia ztam tąd pochodzących produkcja je - 
pokładami, zręczność przemysłowa ludu 4nak Europejska znalazła silną podporę 
znaczny jeszcze wywiera wpły w na k o - U  Niemczech i W ęgrzech kiedy w 16 i 
rzyść z kopalń, tak, iż można śmiało wnio- 17 wieku, kopalnie tameczne doszły zna- 
skować o cywilizacji kraju  ze stosunku I czneo °  rozwoju nauką, zasadzającą się 
w jak im  użytkuje z bogactw ziomi na wyśledzeniu kierunku pokładów,

H istorja zatem kopalń przedstawia utworzeniu prawidełi odbudowy i m edia
nie tylko zaspokojenie ciekawości, dowo- niki zastosowanej do wydobywania rud 
dy bowiem przechowane samem poda- na powierzchnię, użyciu sity prochu pal- 
niem, posługują już często do wniosków nego od r. 1632 do rozsadzania skał — 
o Pewnych ^miejscach, gdzie roboty za- wreszcie urządzeniu w r. 1700 pierwszych 
łożone może pomyślny uwieńczyć skutek, dróg z kolejami żelaznemi służącemi do 

W idoczną więn potrzebą jest. wiedzieć, przewozu pod ziemią —tak —że wstrzy- 
które okolice jak i stopień w porównaniu mana na jak iś czas produkcja, zniosła 
z innemi zajmowały pod względem wy- SP°* ubieganie Am eryki, na co żywiołem 
sokości produkcji, źbadać nrzvczyny któ- wystarczającym była nauka, zastosowa- 
remi do tegoż doszły, celem wyrzeczenia I  na do kof>alnictwa.

niektóre, jak w okolicach Uillefort, P on t- 
gibaud, Poullaouen przypominające owe 
św ietne czasy.

W iek  18 i 19 są ważne przez silne 
rozszerzenie produkcji żelaza w Anglji, 
Francji i Belgji, oraz przez wysoką pro
dukcję w ęgla kamiennego, ta k  niezbę
dnego do otrzym ania żelaza— silny bieg 
kopalń ołowiu w Hiszpanii, cynku w Szlą- 
sku i L im burgu, je s t  również ważnym 
wpływem cechującym teraźniejszą epokę.

R osja pod względem wydobywania 
złota, platyny i miedzi podniosła się na
gle do pierwszego stopnia między naro
dami.

O historji kopalnictwa w Polsce, i o 
stanie jego  produkcji, obejmuje wiado
mości, dzieło pod ty tułem  „Górnictwo 
w Polsce “ wydane w r. 1841.

C iąg starych zrobisk bywa nieraz po
wodem otworzenia pow tórnie kopalni, 
lecz ze skutkiem  rzadko pomyślnym — 
ponieważ pokład najprzystępniejszy i naj
bogatszy je s t przejechany, wydobyty, a 
próżnie wycięte przeszkadzają zaprowa
dzeniu nowej regularnej odbudowy, wy
stawiając zawsze na niebezpieczeństwa 
przy wysokich kosztach. Z tego wypada 
tylko przekonanie, że pośród tych sta
rych wyrobów, wiele jeszcze rud leży, 
i że te przepadły bezpowrotnie, ponieważ 
części pokładu czyli słupy rud  niemi za
w arte to  je s t do ko ła  objechane, jako 
pozbawione podpór bocznych uległy 
zgniecenia albo starciu ciężarem nadkła
dów, rozmiękczone zaś napływem wód 
zlasowania, przez rudy żelazne zwłasz
cza ilaste, oraz brunatno ilaste, k tórycl 
w ogóle w ię c e j  niż b r u n a t n y c h  łu b  ka
mionkowych Polska posiada, stają się 
niezdatne do operacji hutniczych.

Podobne marnowanie bogactwa krajo
wego w m aterjale produkcyjnym , k tóry  
w ydobyty na korzyść, a co gorzej u tra
cony przez nieumiejętność lub nieoglę- 
dność wcale w łonie ziemi nieodrasta — 
sprowadzić musi prawdziwą plagę dla 
niewinnych bo przyszłych pokoleń, praw 
dziwą bowiem plagą da się nazwać brak 
żelaza i węgla kam iennego bez których 
dzisiaj nic prawie zrobić nic możemy.

K iedy już teraz owe błędne przesta
rzałe mniemanie „nie było nas był las’ 
w obec rzeczywistości upadło, a ludzie 
myśli i czynu skrzętnie pracują nad osz
czędzeniem drzewa, k tó re  przecież przy 
uprawie i ochronie przyrośnie czyli po
większy swą masę, kiedy chociaż toż 
drzewo jeszcze w części zastąpi torf, usil
nie jednak  wszyscy pracują nad zmniej
szeniem jego  rozchodu, używając pni, 
gałązek a naw et kory do utworzenia 
palnego gazu przy fabrykach — na ja 
kąż to zasługuje uwagę i oszczędność ru 
da żelazna, k tó ra ja k  wyżej powiedzieli
śmy i jesteśm y przekonani, że żadną 
uprawą nie przyrośnie-i że bez niej o- 
bejść się niepodobna.

J  eżeli odkrycie A m eryki w roku 1492 
zachwiało zakładami Europy, wywołując 
potrzebę z n iż e n ia  ceny metali — czas 
obecny, to je s t  druga połowa 19 wieku, 
bez odkrycia nawet nowych zamożnych 
części świata, musi zachwiać bytem  fa 
b ryk  z powodu:

1. coraz większej głębokości kopalń 
skoro wychodnie pokładów użytecznych 
czyli poziomy bliższe powierzchni ziemi 
zostały już wybrane;

2. że poziomom głębszym  zwykle to 
warzyszą gwałtowne wody, k tó re należy 
pokonywać;

3. że handel ogólny wymaga zniżania 
ceny produktów, aby ta  przystępniej
szą była dla każdego;

4. a zapłata zarobkowa musi być po
dnoszoną z przyczyny, że już wszyscy z o

bo miedź
o pokładach, których własności' mogą P° ł ° w ie 15  wi° ku’
• J/fwe i w  naszych czasacli L v ć  n d n o -  zaczęła juz używać przewagi,
^  dniemi, lub których zmnieiszona war- * cvna " Cornwall, ołów w I 

>ść może tylko posłużyć w wypafikach i Cumberland, żelazo w Staffordsh ire,w i  
tość 
szozeg-

ólnvch- T  ’ | wreszcie w ęgiel kamienny, postawił ią
- S a l n i c t w o  odkr^ a sie nagle pod I na czele produkujących narodów.
panowaniem R u m ian , a wszystkie kra- 
panowai p m władzę przy_
je, k tó re przy W  iak i W
czynią

Francja najczynniejszą była w 18 wie
ku, w tym  to czasie odkryte pokłady

wvch darów natury  przyw ykliśm y korzy
stać a tern samem wszyscy mamy wię
ksze potrzeby; —nauką więc powtarzam,

powiędnie pensję techników  na wysoką 
produkcję, nie o wiele obciąża cenę je 
dnostki, chociaż do każdej części jak: 

kopaln ictw o, w ęglarstw o, budowni
ctwo, inżenierja i hutnictwo, 

specjalne utrzym uje indywidua.
P ryw atni przedsiebiercy fabryk pomi

mo najszczerszej chęci, pomimo znajomo
ści złego stanu rzeczy, pomimo najlep
szych dążności dla dobra ogółu — ogra
niczeni małą produkcją, nie mogą R ządu 
naśladować — pozostaje im zatem albo 
pchać dalej taczkę niepoprawną, albo za 
tanie wynagrodzenie powierzyć cały byt 
swój i przyszłych pokoleń szalbierstwu 
techników zagranicznych, techników  , 
którzy u siebie ledwo term inatoram i 
byćby mogli; — takiego człowieka nie- 
obchodzi ani kraj, ani nasze społeczeń
stwo, zawstydzić go*nic nie potrafi, jeżeli 
nie wróci zkąd przyszedł, aby wyszydzić 
tych czyim chlebem  się żywił, to co go
rzej jeszcze, u nas znajdzie- miejsce no
we aby dalej oszukiwać — bo źle zro
zumiana delikatność polska oszczędzi 
go pomimo możności wygłoszenia publi
cznie. — Niegołosłowne powyższe tw ier
dzenie i żądającemu mogę wskazać miej
sce gdzie zagraniczny nadzorca, pilnując 
otworu świdrowego, piękne rudy krusz
cowe noszone w kieszeni a pochodzące 
z gabinetu mineralogicznego w tenże 
otwór wrzucał, następnie pokruszone 
świdrem skwapliwie płukał, a po wy 
kryciu podejścia bez zarum ienienia tw ier
dził:

,.że każda praca z nadzieją więcej war
ta  w jego  przekonaniu.”

D rugiem  złem, je s t  p rzyjęty  przez p ry 
w atnych system wynagradzania tak  zw a
ny tantjema: je s t  to przy nizkiej pensji 
wynagrodzenie osobne od sztuki, a zna
czy: „wydobądź dużo rudy a poprawisz 
swój by t tantjem ą” — otóż interesow a
ny rabuje kopalnie, wydziera pokład 
grubszy, zostawia cieńszy, k tó re  razem 
czerpane dałyby w ypadek średni przy
stępny, a dbając tylko o naładowanie 
kieszeni, nie prowadzi żadnych robót 
przygotowawczych, bo jem u  pilno dać 
rudę, za k tó rą  ma osobny dodatek. — 
3rzedsiebierca wych wala naw et la t parę 
ego um iejętność, taniość wydobycia 

skutkiem  braku robót przygotowaw
czych, jak  zgłębianie szybów, przebijanie 
chodników, którego nie dostrzega, a za 
k tó ry  potrzeba było płacić górnikom  
lecz po tych  latach wystawiony koniecz
nie na brak  rudy do w ielkiego pieca, nie 
wiedząc powodu takiej tamy, przyjmuje 
z rezygnacją naszpikowane tecbnicznemi 
wyrażeniami wyjaśnienie: że rudy uległy 
wyklinieniu, pokłady dotarły do ścian 
pustych, że więc zachodzi potrzeba no
wych poszukiwań, a na te  osobne fundu- 
sze — często zatem zniechęcony lub 
w braku gotowizny puszcza swą wła 
sność w dzierżawę, co stanowi trzecie 
i pewno najgorsze złe — zwłaszcza, że 
kontrakty  zwykle ńa czas k ró tk i zawie
rane, przed osobami ze wszech miar go- 
dnemi, ale nie mającemi żadnego wy o 
brażenia o tym  przedmiocie, muszą do 
reszty zrujnować kopalnie, bo któż znie 
woli dzierżawcę bez wyraźnego warun
ku, aby na swoją rzecz nie wybrał co lep
sze, a tern bardziej aby następcy zo
stawiał roboty przedstanowcze płatne, 
z których korzystać nie będzie? — Co 
więcej, czytałem naw et takie kontrakty, 
gdzie wyraźnie zastrzeżono: że przyspo
sobione z końcem dzierżawy rem anenta 
w surowiźnie i w ęglu dziedzic zapłaci, 
rudy przecież żadnego zapasu nie zaak
ceptuje — podobne orzeczenie to bar- 
baryzm, to je s t  cofnięcie się wstecz na 
zbyt daleko.

P o  pewnym czasie zwykłe je s t następ
stwo, że braknie i dzierżawcy, ponieważ 
ten  obowiązany do płacenia czynszu, szu
ka i słusznie zamożności drzewa z zamo
żnością kopalni, °  wodę bowiem, uważa
ną za siłę fabryczną, dzisiaj przy upo
wszechnieniu machin, pewno mu nie cho
dzi i bez wątpienia gotów by raczej 

j wznieść jjowy^ zakład w pobliżu węg-la i 
■ rudy, odstępując często kosztowne budo-

bo ten, pragnąc uniknąć wyrzutu sumie
nia, odkrywa nagą prawdę, a postępując 
zasadnie, to je s t zgodnie z nauką, układa 
plan i anszlag kosztowny z razu i jakko l
wiek przyszłość zredukuje gw ałtem  k o 
nieczne w ydatki, zawsze to nie je s t za
daniem pożądanem od niego w teraźniej
szości, ztąd więc wyniknąć musi sarkazm 
chociażby w kółku domowem: „gdzież 
ta  nauka krajow a”; prawda, cudzoziemiec 
robił mało kosztów , a ludzie zwykli 
zawsze pamiętać gdyby naw et pozornie 
lepszą przeszłość. Technicy zatem rzą
dowi są u nas w bardzo krytycznem  po
łożeniu—odmówić pomocy, nauki niepo
dobna, bo ulepszenia w kraju  są wyma- 

alne, lecz o ile technicy kopalń są jeszcze 
w trudniejszem  od innych stanowisk u,sta
rać się będę poniżej okazać.

Powołany technik węglarstwa, budowl 
wodnvch i mechanicznych, wreszcie hu 
tn ik , obejrzy stan rzeczy, zaprojektuje 
poprawę i przyszłe do wykonania zdol
nego węglarza, cieślę, stolarza, ślusarza 
i t. p. m ajstra, bo tych mają dosyć zakła
dy rządowe,nawet wolno praktykujących, 
to je s t nieprzy wiązanych do stałej służ
by; zjazd zatem do zbadania i projektu 
jeden, a drugi do sprawdzenia roboty,do
stateczny je st dla rzeczy. G órnik zaś 
w zupełnie odmiennem a bez porówna
nia drażliwszem zawsze znajduje się sta
nowisku, bo przybywszy na g run t kopal
ni zniszczonej i opuszczonej, niemogąc 
zrewidować robót, poleg’a naprzód na po
daniu najfałszy wszem, jako czerpanem od 
ludzi nie mający cli najmniejszego wyo
brażenia, musi też zarządzić bezowocne 
dla właściciela a zawsze kosztowne pró
by niezbędne dla nauki jako  badające 

ierunek pokładu i stopień jego  nachy- 
enia, podstawy do .sporządzenia planu 

przyszłych robót;—doprowadziwszy ta 
towe do możności orzeczenia naukowego, 
górnik zdejmuje plan i kreśli na papierze 
iro jekt działania, mający zwrócić nastę- 
>owo koszta doświadczeń, wyznacza ta 
to wTy na gruncie, lecz któż go wykona, 
k to  dopilnuje, kiedy kopalnie pryw atne 
dozorowane są. przez robotnikÓAV umie- 
ących zaledwo na karbach znaczyć, lub 

przez cudzoziemców usiłujących zepsuć 
zamierzenie, jako  z ty tu łu  zobowiązania 
tantjem y nieprzy noszące im dochodów, 
jonieważ w razach takich zwykle bvwa 
mała produkcja.

Potrzeba zatem, konieczna potrzeba 
krajowych sztygarów przysięgłych, wy
konawców zarządzeń inżenierów g ó rn i
czych, aby uniknąć słusznych w yrzutów  
potomności i słusznych zażaleń teraźniej
szości, że Polska ich nie posiada.

Szkoła taka  Sztygarów , trw ająca lat 
trzy przy zakładach rządowych, tak  ma
łą  liczbę ludzi przysposobiła, że wszyscy 
są zatrudnieni w górnictw ie rządowem, 
a kopalnie pryw atne opuszczone, gw ał
tem  i cli domagają się.

Powodowany zatem  potrzebą społe
czeństwa i zamiłowaniem nauki, po znie
sieniu się z niektórym i posiadaczami fa
b ryk  w K rólestw ie, podnoszę głos, aby 
obok zamiaru R ządu wznowienia szkoły 
wyższej górniczej, mogła być utworzoną 
szkoła niższa Sztygarów, wychodząc za- 
Arsze z zasady, że cząstkowi przedsiębier- 
cy niesą w stanie płacić wysoko urzędni
ków, ale są w możności płacić odpowie
dnio Sztygarów  zdolnych przy pomocy 
techników  rządowych.

wie na uży tek ekonomiczny.
I  jakiż w końcu z tego  rezu lta t—oto, 

<rdv fabryka widocznie upada, a gleba
- 1 WHTTtIt-I «   l i • 1 f* 1 inauką, należy się koniecznie rządzić w ko- ziernij zwykle w okolicach fabrycznych 

palniach krajowych. j uboższa, nie dozwala liczyć na korzystne
Rząd dawno uznał tę konieczność; wy- pł°dy rolnicze, właściciel, widocznie tra- 

syła młodzież do specjalnych szkół za- : cąc dochód stały bez um niejszenia natu- 
granicznych, w kraju— była szkoła wyż- ralnycli potrzeb i ciężarów, robi wresz-

• • ew—«-!«■•* "  v ..................   i '  * . . s z a  G ó r n i c z a ,  a  dzisiaj istnienie je j za- cie ostatni wysiłek i sprowadza technika
iały s i ę  do zbytku jak i cechuje ową w różnych okolicach n a d a ł y  ważność ko -l mierzono przywróoić — ale też Rząd rządowego, rzadko kiedy z zadowoleniem,

Szkoła Sztygarów  ograniczać się mo
że na wykładzie nauk następującym:

a) Kopalnictwo zastosowane do pra
ktyki.

b) A rytm etyka: ułom ki i stosunki.
c) M iernictwo niższe, roboty busso- 

lą, stolikiem , oraz poziomowanie wagą 
wodną.

d) M arkszajderja, to je s t pomiary pod
ziemne.

e) Języ k  niemiecki, przynajmniej do 
tłum aczenia dzieł niższych górniczych.

f) R ysunki linjarne i topograficzne.
Szkoła taka istnieć pow inna w pun

kcie środkowym zakładów,najkorzystniej 
przy ważniejszej kopalni, gdzieby mło
dzież miała sposobność wykonywania 
nietylko doświadczeń wypływających 
z nauki, ale nadto możność zarobkowa
nia odpowiednio do sił, zwłaszcza, że dla 
uniknienia znacznych kosztów i m arno
wania czasu w służbie, nauczyciele z u- 
rzędników wybrani, wykład wspomniony 
dokonywać m ogą najwyżej jeden  dzień 
w tygodniu.

Usposobienie młodzieży, wymagalne 
do szkoły o której mowa, musi być ukoń
czenie przynajmniej klas czterech w Gi-
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mnazjach publiczny cli, aby kurs nauk 
powyższych lat dwóch nieprzechodził.

Jeżeli zatem odezwa niniejsza, upo
ważniona przez wielu właścicieli fabryk 
prywatnych, znajdzie odbicie w potrze
bach i sercu reszty przedsiębierców, gdy 
W ładza Górnicza ze swej strony nic nie 
odmówi w pomocy do tyle szlachetneg '0  

zamierzenia"— ośmielam się przedstawić 
projekt, aby każdy pragnący mieć spół- 
udziat w dobru publicznem:

przedstawił ze swej strony W ydziało
wi Górnictwa Krajowego młodzieńca 
z wymaganą kwalifikacją, zaopatrzonego 
na lat 2 w pierwsze potrzeby życia, oraz 
złożył w kasie górniczej rocznie rs. 30 
od każdego na zaspokojenie koniecznych 
wydatków, mianowicie:

lokal, światło, opał szkoły, posługa
cza, modele i rysunki, doświadczenia, 
pomiary, tudzież zwrot kosztów zjazdu 
dla nauczycieli z porodu, że koncentracja 
tychże na kopalni nie jest inaczej mo
żliwą w terminie mogącym być dla na
uki wyznaczonym—dla tego zaś kopal
nia obraną być winna na szkołę, że teorja 
bez praktyki mało znaczy, a możność 
zarobkowania dozwoli ograniczyć fundu
sze konieczne do zaspokojenia pierwszych 
potrzeb przyszłego sztygara.

Suchedniów  d. 12 ( 2 4 1 L istopada 1861 r.

Walery Nalepiński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Ogłoszenie dokum entów dyplomatyczny cli 
dotyczących kwestji m eksykański ej,poruszyło 
całą prasę angielską-. W iększa część dzienni
ków jednozgodnie protestuje przeciwko wszel
kim  środkom, któreby naruszały niezależność 
lub swobodę głosowania meksykanów, co do 
formy rządu. Morning-Advertiser posuwa się 
naw et do oskarżeni a lorda Palm erstona o zdra
dzanie Anglji, lecz zarzut ten niema najmniej
szej zasady, ponieważ ja k  się okazuje z ogło
szonych dokumentów, gabinet londyński sta
nowczo wym agał od F rancji i Hiszpanji, aby 
zupełnie nie mięszały się do wewnętrznych 
spraw Meksyku. Gdyby teraz pomimo tych za
strzeżeń, pomimo energicznych przypoiniuań 
celu pierwiastkowie naznaczonego w konwen- 
cji, gdyby, czy to Francja, czy też Hiszpanja 
przekroczyła jej granice, i gdyby które z tych 
mocarstw środkami przeciwnemi prawu na
rodów, dążyło do zupełnie innego celu, stano
wisko Anglji stałoby się bardzo kłopotliwe 
cobyjeszcze bardzej zawikłało tę kwestję. Lecz 
takie przewidywania są w każdym razie przed
wczesne, a nim  się urzeczywistnią, zawsze 
dziennikarstwo angielskie w interesie honoru 
swego kraju, powinno podtrzymywać gabinet 
na tej drodze.

Urzędowe wiadomości otrzymane z Yera- 
Cruz i H awany, okazują mylność doniesień 
dzienników am erykańskich, co do nieporozu
mień jakie miały zajść pomiędzy wojskami 
hiszpańskiemi a ffancuzkiemi. Przeciwnie 
z ogłoszonych w Monitorze raportów, okazuje 
się, że tak  pomiędzy dowódcami jak  i żołnie
rzami i marynarzami trzech mocarstw, pano
wała zupełna zgoda i jak  najserdeczniejsze sto
sunki. Zdaje się jednak, że za spieszne przy
bycie hiszpanów i proklam acje jenerała  Gas
set wzbudziły w ludności nieufność, k tórą 
francuzki w ice-admirał starał się uspokoić, za
pewniając meksykanów, że celem wyprawy 
mocarstw sprzymierzonych je s t uzyskanie 
zadosyćuczynienia za otrzymane zniewagi i da
nie możności m eksykanom  swobodnego w y
rażenia swych życzeń co do ustalenia spokoj- 
ności w ich kraju. Jeżeli wiadomości poda
wane przez Patrie, grzeszące czasem optymi
zmem, są nateraz prawdziwe, to kwestja m e
ksykańska prędzej będzie mogła być załatwio
na, niż się spodziewano.

Komisja Ciała prawodawczego francuzkie- 
go, wybrana do ułożenia projektu adresu od
powiadającego na mowę tronową, przedłoży
ła  gabinetowi szereg pytań co do głównych 
trudności zewnętrznej polityki Francji. Gdy
by odpowiedzi tak były jasne, jak  pytania są 
ścisłe, polityka ta szczególniej w sprawie 
W łoskiej nie m iałaby już tajemnic. Tak, po
między innemi postawione zostało pytanie, 
jak i układ rząd francuzki zaprojektowałby 
Stolicy Apostolskiej i Włochom, dla pogo
dzenia ich interesów, gdyby depeszę p. Thou- 
yenela spotkało lepsze u dworu rzymskiego 
przyjęcie.

M inistrowie bez wydziału pp. Baroche, Bil- 
laut, Magne, dawali już kommisji objaśnienia 
ze strony rządu, ale o ile te objaśnienia za
spokoiły ciekawość komisji, dotąd niewiado
mo. W  każdym razie rozprawy nad adresem 
w Ciele prawodawczem rozpoczną się za 
dwa tygodnie najmniej, bo mogą nastąpić do
piero po ukończeniu rozpraw w  tym  przed
miocie w senacie, gdzie projekt adresu je 
szcze stanowczo nie został ułożony, z powo
du, że dotąd toczą się układy, co do pomie
szczenia ustępu wyrażającego ubolewanie, iż 
rząd rzym ski nie przyjął tchnących poko
jem  propozycij francuzkich.

Podług ostatnich wiadomości z W ło c b  z oba- 
w y wypadków, jakie wkrótce mogą nastąpić, 
a których doniosłości nie można oznaczyć, 
podróż W iktoraE m m anuela do Neapolu znów 
została odroczona, i tylko syn jego i następca 
tronu, książę Humbert, ma się udać do stolicy 
królestw a Obojga Sycylji. W  ciągu bieżące
go miesiąca, spodziewają się nowej bytności 
Cesarza Austrjackiego w W enecji. P rzew i
dywania wojenno nie ustały we Włoszech, 
gdzie ludność przekonana jest, że rząd Au- 
strjacki zamierza wyprawę przeciwko K ró
lestwu W łosk iem u; tak także myślą, gło
śno objawiając swe nadzieje, oficerowie au- 
strjaccy stojący załogą w Wenecji i Mantui. 
Em igracja z W enecji do Lombardji odbywa 
się w wielkich rozmiarach, bo młodzież we
necka, w ten sposób pragnie uwolnić się od

obowiązku służby wojskowej. Możliwość wy
lądowania ochotników garybaldystowskick 
na wschodnich wybrzeżach morza Adrjaty- 
ckiego, podobno była przedmiotem narady ga- 
ńnetu  wiedeńskiego. Postanowiono tam, że 
podobna wyprawa będzieńiważańa jako  w y 
wołana i uskuteczniona przez rząd wioski, 
a zatem jako casus belli.

Jeden  z korespondentów Gazety Augsbur
skiej zapewnia, że pomiędzy A ustrją a średnic- 
m ipaństw am i związku niemieckiego, toczą się 
układy co do konwencji wojskowych na przy
padek wojny; podobno naw et z niektórem i 
państwami, podobne konwencje zostały już 
zawarte. W iadomo, że takiego rodzaju kon
wencje, zawarte pomiędzy P rusam i a niektó
remi małem i państwami niomieckiemi, daleko 
mniej mające znaczenia, są stawiane jako naj
ważniejszy zarzut Prusom , ze strony A ustrji 
i państw  W ftrzbułgskich. Oskarżając gabinet 
berliński o usiłowanie rozerwania związku 
niemieckiego, koalicja sama podkopuje pod
stawy tego związku, których niby pragnie bro
nić. Wiadomo, że A ustija dąży jedynie do 
utworzenia obronnego system atu w Niem
czech, podobnego do system atu jak i urządziła 
we Włoszech, a to w celu zapewnienia sobie 
posiadłości nie niemieckich.

Dzienniki wiedeńskie zapewniają, że porta 
gotuje nową protestację w sprawie Księstw 
Naddunajskich, a mianowicie przeciwko na
zwie Rumunów, nadanej przez księcia Kuzę 
tamecznym mieszkańcom. P o rta  utrzymuje, 
że Europejskie prawo narodów nie znaRuinu- 
nji, i że połączenie dwóch księstw  pod jedno 
berło, jest uznane tylko jako dożywotne. Dzien
n ik i wiedeńskie dodają, że ambasadorowie 
wielkich mocarstw, zapewne przyłączą się do 
tej protestacji.

Anglja.
Londyn, 14 Lutego. Trwające dotąd zatapia

nie okrętów, naładowanych kamieniami, w 
porcie Charlestown, coraz większo wywołuje 
tu  niezadowolenie i spowoduje zapewne opo
zycyjny Herald do energicznego w ystąpienia 
przeciw hrabiemu Russell, jak  to już gazeta 
pomioniona uczyniła w kwestjach: Treutu, 
uwięzienia poddanych angielskich w Stanach 
Zjednoczonych i w ypraw y m eksykańskiej.

W brew  twierdzeniom niektórych dzienni
ków londyńskich, uchodzących za organa pół- 
urzędowe, oraz wiadomościom objętym kore
spondencjami francuzkiemi w Indcpendance 
Belge, rząd angielski m a mocne postanowie
nie oględnego postępowania z unją am ery
kańską, szczególniej co do kw estji blokady 
portów południowych, i unikania wszelkiego 
powodu do zerwania. Nie jedna już gazeta 
angielska zaczęła przemawiać w duchu utrzy
m ania pokoju ze Stanam i Zjednoczonemi. Ja k  
się obecnie z wiarogodnych źródeł przekona
no, zbyt przesadzoną została nędza, w jaką  
brak bawełny m iał pogrążyć robotników fa
brycznych w Lancashire, Y orkshire i Ches
hire. Nędza ta nie je s t bynajmniej tak  wiel
ką, iżby miała zniewolić rząd do kroku, zdol
nego wznowić nieprzyjacielskie ze Stanam i 
Zjednoczonemi stosunki, niedawno tak  po
myślnie złagodzone. W  ogóle w hrabstwach, 
posiadających znaczną liczbę fabryk baweł
nianych, bieda je s t o wielo mniejszą niż przed 
trzem a laty. D rugim  powodem, skłaniającym 
rząd do neutralnej, na teraz przynajmniej, po
stawy w sporze północno-amerykańskim, jest 
powszechna obecnego pokolenia odraza do 
niewolnictwa. Anglja, powodowana uczuciem 
ludzkości, zniosła w swych kolonjach niewol
nictwo, przyczyczem zrobiła ofiarę z ogro
mnego kapitału 1,200 milionów złotych na na
szą monetę, a uczucie to zapuściło głębokie 
w masach ludu angielskiego korzenie. Bez- 
wątpienia, rząd w aszyngtoński, gdyby me 
ustępstwa, k tóre porobił w kwestji parostatku 
„T rent,” hyłby zniewolił Anglję do zawarcia 
sojuszu ze stanam i niewolniczemi; jedynie 
w razie ostateczności, rząd angielski przystał
by na takie przymierze, dla uczucia narodowe
go w Anglji w wysokim stopniu drażliwe.

S ir George Clerk, gubernator prezydencji 
bombajskiej, na mocy upoważnienia, jakie mu 
nadaje Indian council ad, mianował pięciu k ra 
jowców, z pomiędzy muzułmanów, hindostań- 
czyków i parsów (czcicieli ognia), członkami 
nadzwyczajnemi rady prawodawczej prezy
dencji na dwa lata. Je s t to pierwszy w Indjach 
krok do zupełnego równouprawnienia krajow 
ców z narodem panującym.

Aiutrjs.
Wiedeń, 10 Lutego. W ażne zadanie finanso

we, które za wyłączeniem kwestji waluty, m u
si zostać obecnie rozstrzygniętem, redukuje 
się głównie do przywrócenia równowagi po
między wydatkami a dochodami skarbu. Cho
dzi tu  nie o chwilowe, na rok bieżący, usu
nięcie złego, lecz o radykalne lekarstwo, zdol
ne zapewnić na przyszłość tyle pożądaną ró
wnowagę. K to choć cokolwiek obeznany jes t 
z położeniem m onarchjiaustrackiej pod wzglę
dem wysokości ofiar, jakie rozmaite prowincje 
są w stanie ponosić, ten przekona się, że bez 
wielkiego narażenia na szwank interesów rol
niczych i przemysłowych, tyle pożądana ró
wnowaga budżetu nie da się osiągnąć za po
mocą projektow anych przez gabinet środków. 
Z państwem rzecz się m a zupełnie tak  samo 
jak  z indywiduum: i jedno i drugie winno sto
sować się w swycli wydatkach do dochodów. 
I  jedno i drugie powinno nieraz odmówić so
bie nie tylko w przedmiotach zbytkownych, 
lecz i w przydatnych nawet rzeczach, jeżeli do
chody na to n ie  pozwalają. W  A ustrji, na 
szkodę finansów, zapoznawano długo tę ele
m entarną zasadę ekonomji politycznej.

Jeżeli chęć uregulowania finansów państwa 
jes t szczerą, wówczas niezbęducm jest znacz
ne zmniejszenie wydatków. Budżet wydatków 
dzieli się na trzy główne pozycje: amortyzacja 
długu, utrzymanie annji i m arynarki, oraz wy
datki na wydział cywilny. Co do PievWszej 
pozycji, zmniejszenie wydatków je s t nicmo- 
żebne, albowiem doprowadziłoby A ustrję do 
tego smutnego stanu, w jakim  znajdowała się 
na skutek redukcji w 1811 r. ra t sp łaty  po
życzki, co oddziałało zgubnie na k redy t skar
bu. W  pozycji wydziału cywilnego, ze wzglę
du na postępy jak ie  zaczyna kraj robić na sku
tek  nowej ustawy, stopniowe zmniejszanie 
wydatków nie tylko jes t możebne, lecz naw et 
niezbędne, z powodu przejścia do atrybucij 
ciał z wyborów pochodzących i gm in wielu 
czynności, które zatrudniały dotąd niezliczoną

liczbę urzędników, ze skarbu państw a pła
tnych. Jakkolw iek urzędnicy adm inistracyjni 
są w ogóle niedostatecznie uposażeni, w ma
sie atoli wydatki na tę gałęź służby docho
dzą do ogromnych cyfr. Zwinięcie przeto 
Stopniowe wielu z tych posad, nie tylko przy
czyni się do zmniejszenia wydatków skarbu, 
lecz jeszcze da możność lepszego uposażenia 
niektórych urzędników, co do nizkiego wyna
grodzenia których powszechne w kraju  skargi 
słyszeć się dają. Pozostaje trzecia jeszcze 
pozycja—wydatków na siły zbrojne. Co do 
armji lądowej, ta, ze względu na obecne po
łożenia A ustrji względem Włoch, nie o wiele 
dałaby się zredukować. Lecz i tu mała 
oszczędność byłaby znaczną dla skarbu ulgą, 
szczególniej gdyby szła w parze ze znacznem 
zmniejszeniem wydatków na m arynarkę wo
jenną, k tóra obecnie, gdy A ustrja przestała 
być państwem  włoskiem, nie na wiele się 
przyda. Mężowie stanu, z położeniom A u
strji należycie obeznani, wynurzają zdanie, 
że wydatki na armję dałyby się znacznie 
zmniejszyć, bez uciekania się naw et do jej 
redukcji i do udzielania licznych żołnierzom 
urlopów, a zatem bez najmniejszego uszczuple
nia potęgi A ustrji na polu wojennem. Lecz 
daleko pożądańszem byłoby postawienie a r
mji austjackiej na stopę pokoju, bez czego 
żadne usiłowania nie doprowadzą do zupełne
go przywrócenia równowagi pomiędzy wy
datkam i i dochodami.

Francja.
Paryż, 14 Lutego. Dzienniki tutejszo podają 

szczegóły wzięcia twierdzy Bien-Hoa. Świe
tne to zwycięstwo nie obeszło się bez strat, 
daleko nawet znaczniejszych niż się spodzie
wano. K ontr-adm irał Bonard czeka tylko na 
posiłki, k tóre są już w drodze, żeby ruszyć ku 
stolicy państw a anamskiego.

Podług ostatnich wiadomości z Meksyku, 
zbyt wojowniczy ton proklamacji jenerała 
P rim , sprawił nie dobre wrażenie w tym  kra
ju. D la tego wice-adm irał Jurien  de la  G ra- 
viere, uznał za stosowne wydać nową pro
klamację, zapewniającą meksykanów, że zo
stawioną im  będzie zupełna swoboda ozna
czenia kształtu przyszłego rządu. Jednakże 
wszystko zdaje się zapowiadać pomyślny sku
tek  kandydatury arcyksięcia M aksymilia
na. Powiadają nawet, że kiedy w W iedniu 
przybyli do niego wysłańcy meksykańscy, za
stali go uczącego się języka hiszpańskiego, 
a podobno naw et z Paryża zawezwał arcy- 
książę jednego z profesorów dla wykształce
nia się w mowie kraju, nad którym  ma pano
wać. Działania wojenne w M eksyku wkrótce 
się rozpoczną, a jeżeli krajow cy nie potrafią 
stawić silnego oporu w Puebla i twierdzy 
Perrote, to sprzymierzeńcy niedługo staną 
w stolicy.

Senatorowie i deputowani przysposabiają 
się do rozpraw nad adresem, k tóre w r. b. 
będą co najmniej równie zajmująco jak  ze
szłoroczne.

P ow iadają, że p. B illaut przemawiając 
w imieniu rządu, wyłoży myśli kierujące po
lityką francuzką i przedstawi projekt, który 
F rancja miała zamiar przedłożyć dworowi 
rzymskiemu, a to dla tego, aby ciało prawo
dawcze i senat mogły wyrazić swe zdanie 
z znajomością rzeczy. Podobno projekt ten 
został ułożony wspólnie przez gabinety pa- 
ryzki i turyński, jeszcze przed śmiercią hra
biego Cavoura. Nie podlega jednak  w ątpli
wości, że jeżeli rząd francuzki rzeczywiście 
ma zamiar objaśnić swe zamiary, to w każdym 
razie przedstawi je  w sposób o ile można naj
przychylniejszy dla Papieża. Polityka, ja 
kiej m a się trzymać Francja, stała się wiele 
łatwiejszą, z tego powodu, iż wszyscy zga
dzają s ię , że dalsze utrzym anie status quo 
je s t niemożebne. Najlepiej tego dowodzą osta
tnie wypadki we Włoszech. Jakkolw iek 
W łosi wiele ufają sympatji okazanej icli 
sprawie przez Cesarza Napoleona i wysoce 
cenią jego zdanie, lecz żadna siła ludzka nie 
potrafi skłonić ich do porzucenia myśli, umo
cnienia państw a przez przeniesienie stolicy 
do Rzymu.

Układy pomiędzy gabinetem paryzkim 
a turyńskim  cięgle są prowadzone; rząd je 
dnak francuzki zapewne nie przedstawi ża
dnych nowych propozycij dworowi rzymskie
mu przed ukończeniem rozpraw nad adresem. 
M argrabia dc L avalette m iał sposobność te
raz oświadczyć kardynałow i Antonellemu, 
jak  przykre wrażenie sprawiła we Francji 
i w gabinecie paryzkim  odmowa tego osta
tniego; nuncjusz zaś papiezki Mgnor Chigi, 
donosząc o zapewnieniach pełnych uprzejmo
ści, jakie otrzymał w Paryżu, nie mógł ukryć 
przed swym dworem usłyszanych wyrażeń 
ubolewania. B aron Ricasoli, przesyłając do 
prefektów znany okólnik, działał tylko z wła
snego natchnienia, bo rząd cesarski zupełnie 
nie został zaniepokojony demonstracjami, któ
re wyrażają pragnienie W łochów załatwienia 
kwestji rzymskiej.

Nowe podatki, jak  z w y c z a j n i e ,  sprawiły pe
wne niezadowoluienie, szczególniej na pro
wincji, gdzie podobno podpisują petycję, prze
ciwko opłacie stępia od rachunków.

Yóly-pasza otrzymał hiszpański order Iza
belli katolickiej, k tóry  zapewne pierwszy raz 
znajdzie się na piersiach wyznawcy Mahome
ta. P . Lam bert poseł K róla Radamy H, zo
stał ozdobiony orderem Legji honorowej, je 
szcze w drodze do Francji, mianowicie w St. 
Denis, stolicy wyspy Połączenia. Poseł ten 
był już przyjmowany przez m inistra spraw 
wewnętrznych i m in istra m arynarki, a nie
długo będzie miał posłuchanie u Cesarza, 

Anglja, która je s t niejako bankierem 
państw wschodnich, ułożywszy się z cesar
stwem M arokańskiem co do znacznej pożycz
ki, znów teraz pożycza wice-królowi Egiptu 
pięćdziesiąt milionów franków, co może mieć 
wielkie znaczenie pod względem politycz
nym.

Włochy.
Turyn, 13 Lutego. Od k ilku dni mówią tu  

tylko o demonstracjach, które ja k  wiadomo, 
od pewnego czasu w różnych miejscach ciągle 
się powtarzają, W  rzeczy samej są one zu
pełnie bezpożyteczne, bo fakta zaszłe w ciągu 
trzech ostatnich lat we Włoszech, przekonały 
dostatecznie, jak  pojmują W łosi władzę do
czesną Papieża. P arlam ent nawet, ten p ra
wny przedstawiciel woli narodowej, jeszcze 
przed rozpoczęciem posiedzeń w I860 r. obja

wił wyraźnie konieczność jak nujspieszniej- 
szego załatwienia tej kwestji. D la tego więc 
gabinet potępił to demonstracje, a okólnik 
p. Ricasolego, umieszczony w dzisiejszym 
dzienniku Opinione, poleca wszystkim  prefe
ktom królestwa, aby przedsięwzięli energi
czne środki w celu zapobieżenia powtarzaniu 
się podobnych demonstracij zupełnie bezowo
cnych a z czasem naw et mogących mieć złe 
następstwa; kwestja bowiem rzymska tylko 
na drodze prawnej może być roztrzygniętą. 
O kólnik barona Ricasolego odznacza się wiel
kim  taktem  i głęboką polityką, i zalety te 
przyznaje mu większość; ale nieprzyjaciele 
polityczni teraźniejszego gabinetu, powstają 
przeciwko niemu. Zdąje się jednak, że roz
sądek weźmie w tym  razie górę; bo większa 
część W łochów czuje to dostatecznie, że nie
rozwaga kilku pojedynczych indywiduów, nic 
powinna niweczyć, ani naw et nadwerężyć 
dzieła odrodzenia politycznego.

Izba deputowanych, w rozprawach doty
czących projektów do praw  skarbowych, da
je  dowód wytrwałości i umiarkowania, godne
go rzeczywiście pochwały, tćmbardziej, że 
przedmiot sam  przez się nie je s t nader zaj
mujący. Mówią, że kw estja uzbrojenia ma
rynarki wywoła wkrótce interpelację, ze 
strony trzeciego stronnictwa, przeciwko mi
nistrowi Menabrea; prawdopodobnie jednak 
nie przyjdzie ona do skutku, bo doświadcze
nie przekonało już tylokrotnie, że interpela
cje te, podnoszone często w przedmiotach 
osobistych i w ogóle mało ważnych, tylko 
stratę czasu pociągają za sobą.

Organizacja armji postępuje szybkim kro
kiem, co głównie czynnym zabiegom jenerała 
della Rovere przypisać należy. Mają być 
urządzone nowe pułki piechoty i kawalerji, 
a oprócz tego tworzy’ się nowy pułk  artylerji. 
Nie przestają również pracować w arsenałach, 

ciągle nowe obstalunki hroni robią za grani
cą. Czekają, przygotowują się, chociaż nic 
nie dowodzi, aby obecne położenie w k ró t
kim  czasie zmienić się miało. Kwestje doj
rzewają i wypadki, jak ie  zajść mogą, zbliżają 
się niezawodnie, ale można być pewnym, że 
żadnym nierozsądnym krokiem  W łochy nie 
pogorszą swojej sprawy.

W ojska znajdujące się obecnie w prowin
cjach południowych, mają być podobno odwo
łane, aby mogły cokolwiek wypocząć po tak 
długich utarczkach z rozbójnikami, a świeże 
oddziały mają je  natychm iast zastąpić.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 16 Lutego. Monitor ogłasza, że rada 

stanu zajmuje się projektem  prawa dotyczącym 
nałożenia dodatkowej opłaty od cukru, jakie- 
gokolkwiekbądź pochodzenia, dostarczonego 
do konsumeji, o dziesięć franków wyżej na 
sto kilogramów. Tenże sam projekt podwyż
sza opłatę od soli do dwudziestu fr. na sto ki
logramów.

Paryż, 16 Lutego. Czytamy w Patrie'. W  H a
wanie odebrano dnia 18-go Stycznia depeszę 
z Yera-Cruz, donoszącą, że 12-go Stycznia 
przybył do tego m iasta kurjer z wiadomo
ściami ze strony jen. Doblado, kierującego 
sprawami Meksyku, za upoważnieniem pre
zydenta Juaereza. W  tern ostatniem mieście 
krążyła pogłoska, żejen. Doblado, człowiek 
um iarkowany i powszechnie szanowany, pro
ponował zawieszenie broni i w yraził chęć 
konferowania z dowódcami wojsk sprzymie
rzonych w najkrótszym  przeciągu czasu.

Paryż, 16 Lutego. Patrie donosi: A djutant 
jen. Almonte, w towarzystwie dwóch człon
ków deputacji m eksykańskiej, opuścił Anglję 
15-go Lutego, na statku przewozowym, uda
jąc  się do Yera-Cruz. Mówią, że osoby te, 
które zostały w Europie po wyjeździć jener. 
Almonte, w celu doczekania się skutkóu ukła
dów toczących się w imieniu stronnictw a 
monarchiczucgo meksykańskiego, otrzym ały 
odpowieź zadowalniającą.

Turyn, 16 Lutego. Izba deputowanych w T u
rynie zatwierdziła na wczoraj szem posiedze
niu projekt kolei żelaznej z Tarentu do Reg
gio. Correspondencia italiana ogłasza prokla
mację kom itetu narodowego w Rzymie do 
ludu rzymskiego, wzywającą go do zaniecha
nia swej nienawiści i zawziętości i zapomnie
nia krzywd doznanych od rządu duchownego. 
Naród powinien się przysposabiać do nad
chodzących wypadków, zaspokajając Europę 
okazaniem silnej woli odłączenia władzy 
świeckiej od duchownej, i uszanowania dla
Fapieża i sług Kościoła. Trzeba przekonać 
szczerych Katolików, że bezpieczeństwo P a 
pieża nie byłoby narażono, gdyby odwołano 
wojska francuzkie z Rzymu. Rzymianie do
wiodą przy każdej sposobności, że stano
wczo zamierzają przyłączyć się do króle
stw a włoskiego pod berłem W iktora-E m a- 
nuela.

Trjest, 16 Lutego. Książę W alji wyjedzie 
prawdopodobnie dziś w towarzystwie Arcy
księcia Ferdynanda M aksyiniljana do W ene
cji lub Foli. Donoszą z Bombay 27 Stycznia, 
żo uchwalono tam  przesłać adres z ubolewa
niem do królowej W iktorji. Ośm pułków 
wojsk M adraskich zostało znów rozpuszczo
nych. Jeden z potomków Tippo-Saiba został 
skazany za fałszerstwo na 7 lat w i ę z i e n i a  w do
mu poprawy.

Nowy York, 2 Lutego. Bancks miał być mia
nowany m inistrem  m a r y n a r k i . W  Norfolku
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i w Richmondzie panuje niezmierny popłoch 
z powodu wyprawy jenerała Burnside.

Berlin, 17 Lutego. Na dzisicjszcm posie
dzeniu izby d e p u t o w a n y c h  Grabów został wy
brany prezesem; pierszym  wiceprezesem za 
trzeciem g ł o s o w a n i e m  Behrend, 139 głosami, 
a  B o c k u m - D o l f f e  drugim wice-prezesem.

zywał 3/ 3 stopni ciepła. Barom etr wznosi się, 
średnia jego wysokość je s t 750,89 milime
trów. Powietrze rano wilgotne, po południu 
i wieczorem su ch e; elektryczność silna 44 
stopnie. Na słońcu gromada plam i dwie 
plamy oddzielne.

— K om itet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
P ięknych zawiadamia wszystkich Członków, 
iż od dnia 19 Lutego b. r. codziennie od godz. 
11 do 3 w K ancellarji Towarzystwa, odbicia 
z obrazu „Zgon Królowej B arb a ry ” za zwro
tem  czerwonych biletów, interesantom  wyda
wane będą. Tamże rzeczona litografia je s t do 
nabycia, egzemplarz po rsr. 3. - -  W arszawa, 
d. 19 Lutego 1862 r.—Y ice-Prezes Towarzy
stwa, (podp.) E. Baslawiecki. —Za Sekretarza, 
Członek Komitetu, Kasjer, (podp.) Schouppe.

-r- D nia 19-go Stycznia r. b., pod wsią Nie- 
dośpielin, w gminie t. n., powiecie P iotrkow 
skim, dostrzeżono ciało zmarzłego W alentego 
Staszewskiego, owczarza z folwarku W łady
sławów.

— D nia 21-go t. m., na drodze z wsi Ne- 
dzerzew, do wsi Tyniec, w- powiecie Kali
skim, znaleziono zmarznięte zwłoki B artło
mieja Sobczak, wyrobnika, la t 62 mającego.

— D nia 22-go t. m. przy drodze z wsi S ie
dliszcze do wsi Rudy, w powiecie K rasno
staw skim , znaleziono zmarznięte zwłoki Se
m ena Sawić, lat 25 liczącego, włościanina 
z gminy Rudy, powiecie K rasnostawskim .

— D nia 25-go t. m., znalezioną została we 
wsi Zolgoszcz, gminie Glinnik, powńecie R a
wskim f zmarznięta M arjanna Piórkowska, 
zamieszkała przy dzieciach swoich we wsi 
poniieuionej.

— W  tych dniach widzieliśmy, mające 
się wkrótce ukazać na widok publiczny, py
szne wydanie szacownej Kroniki Wincentego 
Kadłubka, dokonano kosztem i staraniem  za
służonego na tern polu p. A leksaudra Przez- 
dzieckiego. Je s t to wydanie z uajdawniejsze- 
go i najlepszego kodeksu łacińskiego z końca 
Y irr i początku X IY  wieku, uzupełnione no
tam i i tłomaczeniem polskiem , pomieszczo- 
nem w końcu dzieła. P . Przezdziecki zebrał 
i podał dowody że K ronika ta  całkowicie na
pisana była przez W incentego Kadłubka, a 
wcale nic przez Mateusza herbu Cholewa, jak  
niektórzy badacze nasi dowodzili. Znakom ite 
to i wielkiej wagi dla historji naszej dzieło, 
odbite zostało w Krakowie.

— Telegra/ Kijowski donosi, że w tern mie
ście, dnia 2-go b. m., po zw ykłem  nabożeń
stwie w dolnej sali domu kontraktowego, na
stąpiło otwarcie oczekiwanego jarm arku  Kre- 
szczeńskiego, k tóry  jednak w roku bieżącym 
nie zapowiada, podług tej gazety, pomyślnych 
interesów. Kupców z rozmaitych stron zjechała 
się dość znaczna liczba i pootwierali magazy
ny, oraz sklepy z rozmaitemi towarami. Zbu
dowane przez miasto budy jarmarczne, pozaj- 
mowane są wszystkie przez kupców przyby
łych i kijowskich; towarów zwieziono mnó
stwo, a powozów także nie mało sprowadzono. 
Zbywa tylko na przyjezdnych i kupujących, 
których wcale nie widać. Obywateli nie ma 
prawie zupełnie, i przy ogólnym braku pie
niędzy, trudno się spodziewać dobrych kon
traktów . O artystach, w których kiedyś pod
czas jarmarków’ tak obfitował Kijów, ani sły
chać. Na drogi uskarżać się nie można, gdyż 
sanna jes t wyborna. O cenach rozmaitych to
warów i produktów  trudno dziś coś powie
dzieć, gdyż takowe jeszcze się nie ustaliły, 
a kupujący oczekują końca jarm arku, gdyż 
wtedy nabywanie je s t łatwiejsze.

— Kupiectwo Ódeskie otrzym ało najwyż
sze zezwoleniejna założenie wm ieście Odessie 
szkoły handlowej, dla specjalnego wykształ
cenia osób, poświęcających się handlowi,

— W spom inaliśmy już kilkakrotnie o fa
bryce machin i narzędzi rolniczych w Bo
rówce, która olbrzymim krokiem  posuwa się 
naprzód, doskonaląc machiny i zastosowywa- 
jąc je  do potrzeb miejscowych i pojęcia wło
ścian. Obecnie dowiadujemy się, że w fabry
ce tej wyrabiane są żniwiarki pomysłu p. Mi
chalskiego, używane na W ołyniu. Żniwiarce 
tej oddają pochwały znani gospodarze W o
łyńscy, ja k  książęta Sanguszkowie, Bińkow- 
ski, Osiecki i iuni, a świadectwa ich przeko
nywają, że pomioniona machina, przy dość 
umiarkowanej pracy dwóch ludzi i pary ko
ni zżyna w godzinę jednę dziesiatynę, robo
tn ik  zaś siedzący na machinie wyrzuca już 
gotowe i związane snopy. Machina ma je 
szcze tę zaletę, że nie prędko się p s u j o ,  i że 
w razie zepsucia, ladajaki kowal może ją  na
prawić, bez pomocy angielskiego mechanika. 
Szkoda tylko, żenie je s t należycie rozpowsze
chnioną.

— Rozpisują się gazety o powodzi zagra
nicznej, a o wylewach W isły, o nieszczęściach 
zrządzonych na Pow iślu n ik t nie wspomina. 
Tymczasem, jak  piszą miejscowe gazety, w ob
wodzie Tarnowskim, w Galicji, w Szczucinie 
i poniżej zrządziła W isła w tych dniach ogro
m ną klęskę. D nia 7-go b. m. utworzył się za
tor pod Surow ą, a że tam brzegi bez wałów 
stoją otworem wylewowi, przeto woda wyszła 
z lądów i utworzyła sobie nowe ujście przez 
wsie i pola, a nowe masy lodu łącząc się do 
stojącego już zatoru, przedłużyła go aż po Lu- 
busz, to jes t 2 mil i  wstecz. D nia 9-go b. m. 
zamarzła W isła po raz drugi. Pod wodą i lo
dem są Szczucin, Ł ąka Szczucińska, Ł ąka 
Zabiecka, W ola Szczucińska, Maniów, Czoł- 
nów, Borki, Żałużo, Obydwa Słupce, Otałęż, 
Orlo, Ziępniów, Łysaków, Górki, G liniany 
wielkie i małe. Taka powodź straszniejsza 
od letnich powodzi. W  leeie ratują się ludzie 
na lada desce, teraz zaś po lodach czyli krach 
nawet łodzią się nie dostanie na ratunek nie
szczęśliwych. W prawdzie w roku 1813 me 
była tam  woda w mieszkaniach, i miano na
dzieję, że rozlewając się na rozległe otacza
jące, 'niziny tak  daleko nie dojdzie; przezor
ność jednak nakazywała przygotować się na 
wszystko. Teraz woda opadła i nie ma już 
obawy. Dziwną jest zimna krew ludu nadwi
ślańskiego, nie jednego w ieśn iaka, którego 
cliata tuż do wału przypierała, nie można by
ło namówić, abv się wyniósł, choć niebezpie
czeństwo było bardzo wielkie. Nie można 
mieć wyobrażenia o gromie huku, jak i wyda
wały lody W isły  pękając, piętrząc i przewa
lając się przez wodę. Ziemia się trzęsła. Im 
ponujący choć straszny był to widok!

— Donoszą także z Bochni, że i Uście sol
ne zalała Raba, przerwawszy w nocy z d. 5-go

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był prawie pogodny, 

do godziny 8-ej rano niebo na pół pogodne, 
później pogodne, od godz. 5-ej w wieczór po
chmurne. Przez cały dzień panował m ierny 
wiatr południowo-wschodni, wieczorem pół
nocno-wschodni. Średnia tem peratura dnia 
jes t 3 V, o stopni zimna, o V3 stopni niższa od
normalnej; największe zimno w nocy docho- ------
dziło 6 stopni, po południu term om etr poka- I na 6-ty b. m. tamę w kilku miejscach w po-
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bliżu Uścia. Głównie do w ylew u togo przy
czyniły się zatory, jakie uformowały m iędzy 
Uściem  a Niedorami olbrzymie kry, które za
ta m o w a ły  bieg rzeki. Uście mocno uszkodzone 
zostało. W oda wdarła się do domów, stodół, 
stajen, zalała pola i drogi, pokrywszy je

^ G w i a z d a ” (live zda) donosi, że nakładem  
A Augusty w Litom yślu, wyjdzie wkrótce 
d z i e ł o , ” obejmujące życiorysy znakomitszych  
mężów czeskich, począwszy od Krameriusa, 
przez J. Sojkę.

.— Czytamy w Luinirze: „Pracę rozpoczętą 
przez zmarłego prof. J. Baldę i obejmującą 
zbiór wiadomości praktycznych ( które to 
dzieło drukuje sw ym  nakładem p- Kober), 
ukończył ze znajomością rzeczy i podług p a- 
nu Baldy, p. Józef Balcar, profesor szkoły  
realnej. D zieła tego, noszącego tytuł: seo ecny 
poctar pro skolu a dum, wyszedł o ecnie z  ̂
szyt dziewiąty, obejmujący Prumysloee s oy.

Gazeta czeska Cas, wychodząca w Pra
dze, donosi, że w Slichowie, przy burzeniu 
pałacu letniego, nabytego przez towarzystwo 
drogi żelaznej zachodniej, znaleziono kamień  
z w yrytym  napisem łacińskim, zawierającym  
wzmiankę o wojnie Polakow  ze Szwedami 
na początku 18 stulecia, tudzież o walce o na
s t ę p s t w o  tronu hiszpańskiego. Zdaje się, iż 
napis ten w yryty został przez jezuitów, do 
których pałac pomieuiony należał.

—‘ Podług gazety Narodni Listy, zajęto się 
niedawno poszukiwaniem wynalazczym  po
wszechnie znanego tańca polka. Rezultat tych  
poszukiwań jest taki: W  1830 r. dziewczyna, 
zostająca w służbie w Kościelcu Labskim, 
tańczyła pewnej Niedzieli po południu, w po
dwórcu domu swoich państwa, taniec, który  
nikomu znanym nie był, lecz wszystkim  obe 
cnym nadzwyczaj się podobał. Nauczyciel 
muzyki p. Józef Neruda spisał melodję tego 
tańca. Następnej już niedzieli m ieszkańcy ko- 
ścieleccy urządzili wieczór, na którym dziew
czyna pomieniona uczyła chłopców i panienki 
nowego tańca, tak iż ten wszedł najpierw  
w  użycie w  K ościelcu i ztamtąd dostał się do 
Pragi, gdzie otrzymał nazwę polka. W  kilka  
lat potem zaczęto tańczyć polkę w Londynie, 
gdzie ją  nadzwyczaj polubiono. Dziewczyna, 
która ten taniec wynalazła, poszła następnie 
za mąż, nazywa się Anna Slczakowa, ma obe
cnie GO lat wieku i mieszka jv Konctopach, 
niedaleko od Kościelca,

 Czytamy w Timesu: Niepodobna mówić
o rzece Klajdzie (Clyde) bez uwielbienia. Co 
do ilości wody bieżącej, jest ona czwartą 
w Szkocji, co do długości trzecią. Brzegi jej 
mniej są malownicze niż brzegi rzek Forth  
lub ja y ;  Tweed ma bardziej wiejskie wybrze
ża; lecz Klajda przenosi wszystkie te rzeki 
pod względem użyteczności, fabryk, ruchu 
handlowego, i pysznych robót wodnych będą
cych zwycięztwem gnnjuszu mechanicznego. 
Ulepszenia dokonane na tej rzece, mają cha
rakter wielkości. Przed stu laty Klajda w tem  
miejscu, gdzie do niej wpada K elwin, miała 
18 cali głębokości przy małej wodzie, a 44 
cali przy znacznej. Powyżej Dumbarton biec 
jej był przerywany, lagunami, niskiem i w y
spami, błotami; dziś skutkiem  robót nadzwy
czajnie kosztownych, lecz rozsądnie rozłożo
nych na pewien szereg lat, jest tak spławuą  
jak Tamiza. Oczyszczono, rozkopano, otamo- 
wano, koryto tej rzeki, wydano na to 40 mi- 
ljonów fr., lecz w ciągu pięćdziesięciu lat uczy
niono z niej rzekę mającą 20 stóp głębokości 
tam, gdzie niegdyś m iała 3, i dochód z niej 
powiększono z 75,000 fr. da 2,250,000 fr. Dziś 
w  porcie Brom eliaw stoją otworem doki ma
jące 800 metrów (około 2,800 stóp) długości; 
gdzie cisną się okręta mające po 2,000 boczek 
objętości, tam gdzie niegdyś przystawały za
ledwie łodzie rybackie.

  W  W rocławiu zawiązało się w r. 1857
„towarzystwo do założenia muzeum staroży
tności sźlązkich.” Ma ono na celu gromadze
nie w szelkich zabytków dawnych czasów, ja
ko to: rzeczy kościelnych, napisów, obrazów, 
ubiorów, inaterji, sprzętów domowych, mo
net, słowem  wszystkiego, co ma jakąkolwiek  
styczność z historją, sztuką, życiem  domowcm  
i publicznem ubiegłych czasów. Opieki nad 
muzeum szlązkiem podjęła się księżna małżon
ka następcy tronu pruskiego. Niedawno w ła
dza okręgu lignickiego wydała odezwę zachę
cającą mieszkańców, ażeby starożytności, ja
kie posiadają, bądź ofiarowali, bądź odstąpili 
za wynagrodzeniem pieniężnem pomienione- 
mu muzeum, gdzie łatwiej będzie zachować 
ie dla przyszłych pokoleń i uczynić przystę- 
pnem i ogółowi. Obecnie podobnąż odezwę 
wydała władza okręgu Opolskiego.

i Belgją, kraje najwyżej posunięte w cyw ili
zacji, znajdziemy tam stosunek urodzeń 1 
na 31.

W ięc im dalej na północ, albo im kraj w ię
cej zaludniony, więcej posunięty w  cyw iliza
cji, tem stosunki urodzeń mniejsze. K lim at 
jest tu potężnym czynnikiem; lecz nie działa 
on tu wprost bezpośrednio, to jest: nie czyni 
ludzi płodniejszymi, ale pośrednio sprzyja po
mnażaniu się ludzi, bo pod jego przyjaznym  
wpływ em  ziemia jest żyźniejsza, więcej i ła 
twiej może wyżywić łudzi, ludność więcej jest  
zbliżona, zima nie zamyka familij w domach 
i t. p.

U  nas jak  i gdzieindziej liczba urodzeń w  ró
żnych miesiącach jest inna, jak to przedsta
wia wykaz za rok 1858, uformowany w  innym  
czasie i z powodu innego żądania, niż wszy
stkie wykazy, z których liczby podaliśmy na 
początku. Co do niego jednak winniśm y dać 
tu poprzednio następujące objaśnienie. W w y- 
kazie,jaki zam ieściliśm y na początku, poda- 
nem zostało, że w  roku 1858:

było ludności ogólnej głów  4,790,379, 
urodziło się ,, 222,096;
ton zaś wykaz, .o którym tu wspominamy, 

przedstaw ia:
ludności ogólnej głów 4,687,381, 
a urodzonych „ 235,297;

różnice więc są znaczne.
Podana liczba 235,297 urodzonych rozkła

da się w następujący sposób na miesiące: 
urodziło s ię : urodziło się:

23,765 w  Lipcu 18,372, 
20,567 w  Sierpniu 19,046 
20,739 w  W rześniu 17,582 
19,911 w Październikul8,429  
20,084 w Listopadzie 18,635 
18,212 w  Grudniu 19,956; 

a zatem najliczniejsze urodzenia przypadają 
na miesiące zimowe i wiosnę; najmniejsze na 
lato i jesień; maximum w Styczniu, minimum  
we Wrześniu.

Związki małżeńskie zawierano:

w  Styczniu  
w Lutym  
w  Marcu 
w K wietniu  
w Maju 
w  Czerwcu

w Styczniu  
w  Lutym  
w Marcu 
w K wietniu  
w Maju 
w  Czerwcu

8,734 w Lipcu 3,611
11,267 w Sierpniu 2,659 

611 w  W rześniu 3,640 
1,674 w Październiku 7,615 
6,067 w Listopadzie 15,765 
4,538 w Grudniu 752 

to jest najliczniej zawierano jo w Listopadzie, 
Lutym , Styczniu, dalej idą: Październik, Maj, 
Czerwiec, W rzesień, Lipiec, Sierpień, K w ie
cień, Grudzień, Marzec.

W  W arszawie liczba związków małżeńskich 
urodzeń była:

zawarło
?wiązkow urodziło

małżeńskich: się:
w Styczniu 246 679
w Lutym 284 694
w Marcu 26 582
w  K wietniu 106 917
w Maju 262 778
w Czerwcu 185 704
w  Lipcu 225 701
w Sierpniu 175 753
w W rześniu 172 573
w Październiku 3 n 740
w  Listopadzie 2;54 "707
w Grudniu 30 777
w całym roku 2,276 3,994

PRZEGLĄD LITERATURY ANGIELSKIEJ

za ostatni kwartał zeszłego roku.
(Dokończenie),

Dzieła biograficzne zawsze ukazują się 
w znacznej liczbie, z pomiędzy których, jak  
zawsze, g łów n ie_ zwracają uwagę życiorysy  
mężów stanu. Życie i listy Sir Karola Napier 
(Life and correspondance of admiral sir Charles 
Napier. 2 vol.) wydane przez majora E. Napie
ra, przedstawiają zajmujący obraz karjery, 
jednego z tych ludzi na wpół żołnierzy patrio
tów, na wpół błędnych rycerzy, którzy, kie
dy w łasny kraj nie potrzebują ich miecza, 
szukają dla niego zajęcia, nie u tych którzy  
ofiarują najwięcej, ale tam, gdzie widzą słu 
szną podług nich sprawę do bronienia. Nad
zwyczaj charakterystyczny jest list, w  któ
rym ten ośnulziesięciolctni admirał, propo
nuje Garibaldemu, po opanowaniu przez te
goż Palermo, objęcie dowództwa, nad przy
szłą jego flotą. W ypadki, których to dzieło 
dotyczy, poczynając od wojny domowej w Por- 
tugałji do wyprawy bałtyckiej, mają znacze
nie historyczne, lecz Sir Napier, podał po
przednio sam, opis ważniejszych z pomiędzy 
nich. Obecne dzieło, głównie skłądające się 
z listów  admirała i wielu znakomitych osób, 
przedstawia ciekawe szczegóły o jego chara
kterze, lecz grzeszy tem czem większa część 
życiorysów angielskich; są to pomniki raczej 
rodzinne niż historyczne.

Taż sama wada, daje się spostrzegać W ży
ciorysach lorda Castlereagh i brata jego sir 
Karola Steward (Lives of lord Castlereagh and 
Sir Charles Steward, second and third marquises of 
Londonderry. 2 vol.) wydanych przez znanego 
torysowskiego historyka p. J. A lison. S ą  to 
prawdziwe panegeryki, lecz nie życiorysy, 
panegeryki napisane z talentem  lecz i z zupel 
nym  brakiem sądu. W  2000 stronnic znajdu
je  się rys historji powszechnej Europy, w  sto
sunku z bohaterom lordem Castlereagh, któ
ry ukazuje się jako środek świata całego, ja
ko górujący wyższością swego genjuszu nad 
w szystkiem  co go otacza. W  czasie ruchu li
beralnego, po śmierci lorda Castlereagh, mo
że zanadto go potępiano, i dla tego przyjęto 
by teraz pobłażliwie usprawiedliwienie jego  
charakteru, ąby tylko nie przekraczało granic 
słuszności. A le nie był on ani bohaterem, ani 
mężem stanu, ani głów ną podporą świata cy
wilizowanego, a przesadzone pochwały odda
wane mu przez p. A lison, szkodzą jego pa
mięci, okrywając śmiesznością autora.

Życie malarza Turnera ( The life of Turner. 2 
vol.) p. W alter Thornbury, jakkolw iek nie za
wiera prawdziwego artystycznego ocenienia, 
lecz podaje ciekawo szczegóły z życia tego 
artysty i  wiernie maluje, nie odznaczający 
się uprzejmością jego charakter. W  końcu 
pomieszczony jest dokładny katalog dzieł 
Turnera, wraz z ich historją i wskazaniem  
zbiorów, w których się znajdują obecnie.

P . Sm iles, autor życia Stephensona, przyjął 
na siebie obowiązek biografa ludzi,którzy obda-

STA TY STY K A .

k r ó l e s t w o  p o l s k i e .

Urodzenia i  śmiertelność.
(Ciąg dalszy).

Co się tycze różnych krajów tam stosunki 
są rozm aite: dziś w  Europie zawarte są one 
pomiędzy granicami, które mniej więcej mo
żna przyjąć za pewne, np. maximum urodzeń 
przypada w W eneckiem  1 na 22 do 23, mini
mum W Szkocji 1 n a  14. Zwyczaje, obyczaje, 
prawa, instytucjo, stan społeczny, klimat i in
ne względy zupełnie i n n y  w pływ  wywierają 
na stosunki urodzeń. U nas, jakeśm y powy
żej widzieli, rodzi się 44 na 1,000, czyli jeden  
na 23, choć w pojedynczo uważanych latach 
stosunek ten był rozmaity; a w innych krajach: 

w W eneckiem  1 na 22,5, 
w Neapoiitańskiem 1 na 23,5, 
w  Prusach 1 n a 24,5,
W Austrji l  ua 26,
w m nych państwach niemieckich 1 na 26 

i 27.
w Szwecji 1 na 28,
W Hollandji 1 na 29, 
w  Danji 1 na 30, 
w \Y. Brytanji 1 na 30 do 34 
w Belgji l  na o’7 
w  Urancp 1 na 37,

Słowem jeśli półno
cnych: Szwecją, ł»?kocją ,
na średni tam stosunek m o d z e n ^ d

W  tem miejscu zapewne me w ie le  oaaaiimy 
się od przedmiotu, gdy podamy stosunki 
ukształcenia, jakie przedstawiają akta stanu 
cyw ilnego, to jest ile z liczby osób, które w  r. 
1858 zawarły związki małżeńskie umiało, a ile  
pie umiało podpisać się na akcie ślubnym.

Gubernia Warszawska.

P ow iat Gostyński, 
mężczyzn: kobiet: razem.

umiało 185 108 293
nie umiało 1,272 1,349 2,621
ludność ogólna 44,522 49,903 93,525

P ow iat Kaliski, 
umiało 214 135 349
nie um iało. 1,898 1,977 3,875
ludność ogólna (56,408 72,515 138,923

P ow iat Koniński, 
umiało 234 159 393
nie umiało 1,307 1,382 2,689
ludność ogólna 64,787 70,704 135,491

Pow iat Łęczycki, 
umiało ^17 231 648
n i e  umiało „ j h f -  i 4 q<-9
l u d n o ś ć  ogólna 7.>,837 81,12.} lo6,J62

Powiat Łowicki.

mii*. ,}35 A lfn ie  u m ia ło  1,484 l,o43  3,027
lu d n ość  ogólna 47,040 51,882 98,922

Pow iat Piotrkowski.
„miało 234 101 335
nie um iało. 2,440 2,573 5,013
luduośe ogólna 73,344 90,232 173,576

P ow iat Rawski, 
umiało 009 343 952
nie umiało 1,153 1,419 2 ,5 /2
ludność ogólna 58,599 63,648 122,247

P ow iat Sieradzki, 
umiało 189 102 291
nie umiało 1,736 1,823 3,559
ludność ogólna 61,818 65,389 127,20/

P ow iat .Stanisławowski.
umiało 75 34 4®9
nie umiało 1,229 -
ludność ogólna 41,868 44,547 86,41.)

P ow iat Warszawski, 
umiało 154 120 274
nie um iało 2,275 2,309 4,584
ludność ogólna 71,945 78,961 146,906

Pow iat W ieluński, 
umiało 218 151 369
n i e  umiało 1,807 1,874 3,681
ludność ogolna 63,3.>3 70,575 133,928

P ow iat W łocław ski.
190

1,656
53,533

stron południowej 
na 3 2 , w gi i .l(] Uic 1 na 26; zaś jeśli we- 
stosunek ten ^ } 1 n*lia N ieincv r aii v 
żmiemy Francją, HollaildJil

umiało 
nic umiało 
ludność ogólna

104
1,742

57,930
(d.

294 
3,398 

111,463 
c. 11.)

rzyli Anglją głównem i żywiołam i matcrjalnc- 
go postępu, drogami komunikacyjnemi, poin
tami i innem i tym  podobnemi budowlami. Je  
go Życia inżynierów (Lives of Engineers. 2 vol). 
ułożone według planu, jakiego się trzymał 
w  życiorysie Stephensona, będą m iały bez- 
wątpienia takie samo jak to dzieło powodze
nie. W  pierwszych z dwóch dotąd wydanych  
tom ów znajdują się: naprzód ciekaw y szkic 
historyczny powolnego postępu dróg, portów 
i t. p. robót w Anglji, poczynając od 1 irytań
czy kó w do naszych czasów, a następnie ży 
ciorysy pierwszych co do daty inżynierów, 
którzy w ciągu dwóch wieków  posunęli nau
kę do wysokiej doskonałości, a pomiędzy 
któremi ważniejsze miejsca zajmują: Sir Hugh  
Middleton, Perry i Brindley. W  drugim to
mie spotykamy jeszcze znakomitsze nazwi
ska. Opis wykonanych przez nich prac, do
pełniony jest z wielką znajomością rzeczy, 
a przytem z prostotą i bez zamętu nazw tc- 

I chnicznych niedostępnych dla łudzi nie wta
jemniczony cli. W ydanie pod względem for
m y zewnętrznej jest przepyszne; zdobiące go 
ilustracje, nie pozostawiają nic do życzenia.

Tłomaczenia, chociaż stanowią ważną ga
łąź literatury angielskiej, mniej zasługują na 
uwagę; jednakże należy zrobić w tym  w zglę
dzie wyjątek co do angielskiej edycji, pamię
tników i listów  Tocqueville’a (Memoirs, letters 
and remains of Alexis de J ocqueville. 2 vol.). 
W ydanie to, jest pełniejsze od wydania fran- 
cuzkiego, bo zawiera listy, które nie były  
ogłoszone we Francji i uryw ek dziennika, 
także dotąd nieogłoszonego, gdzie znajdują 
się rozmowy sławnego publicysty z p. Senio
rem. Z tego powodu, dzieło to wzbudza zaję
cie i dla tych, którży znają franeuzki orygi
nał. W  Anglji zjednało sobie ono ogromne 
powodzenie; Tocqucville należy do szczupłej 
liczby francuzów, których geniusz został do
kładnie pojęty w Anglji. L isty  jego dowodzą 
zaś, jakim  ożywiony był współczuciem dla 
Anglji.

D zieła dotyczące Ameryki, stanowią w y
bór z wydanych licznych podróży. Przede- 
w szystkiem  zwracją uwagę, Podróże i poszu
kiwania w państwie bawełniczem (Journeys and 
explorations in the cotton Kingdom. 2 vol.) pf 
F. L. Olmsted. Autor jest rolnikiem  w  Sta
nach północnych; sposób zapatrywania się na 
rzeczy, przeciwny jest niewolnictwu, jednak
że opisy jego nie tchną nienawiścią; przed
stawia on arguinenta za i przeciw, wiernie po
daje fakta, zupełnie nieprzychylne własnym  
wnioskom  i potępiając niewolnictwo ze wzglę
du moralności i ekonomji politycznej, nie 
rzuca przekleństwa na całe społeczeństwo, 
którego los ściśle jest połączony z tą przej
mującą smutkiem instytucją. Zasługę jego  
dzieła stanowią nie rozprawy ekonomiczne, 
które m ogłyby być głębsze, lecz opisy życia 
społecznego, ludzi wszelkiego koloru i zaję
cia, szczególniej murzynów i ich prostych, 
pierwiotnych pojęć, lecz naturalność i ma- 
lowniczość rozmów przeplatających opisy. 
D zieło to, nie jest zupełnie nowe, ale jest stre
szczeniem poprzednio w różnych czasach 
ogłaszanych przez samego autora podróży, 
streszczeniem doskonale rozjaśniającem obe
cne kwestje polityczne.

Jeden z ńajdoświadczeńszych podróżników, 
kapitan Burton, porzucił pustynie W schodu  
dla błoń Amerykańskich, św ięte miasto Mok
kę, dla św iętego miasta nowszej kreacji w kra

ju  Mormonów. W  dziele jego miasto świętych 
(The city of the Saints) znajduje się pełne do
wcipu i talentu, opowiadanie o podróży przez 
rozległe równiny zachodu, opis pokoleń in
dyjskich a szczególniej sprawozdanie z poby
tu w m ieście jeziora słonego. Rzeczywista bez
stronność autora na pozór wydająca się. obo
jętnością, pozwoliła mu skreślić bardzo do
kładny obraz życia Mormonów, ich konsty
tucji, religji i historji. D osyć długo bawił on 
pomiędzy „Św iętym i” miał osobiste stosunki 
z znaczną ich liczbą, począwszy od ich proro
ka Brigham Younga, aż do najprostszego osa
dnika. P . Burton okazuje znajomość wszyst
kiego co tylko ważniejszego było napisane 
o Mormonach i co ważniejsza potrafi korzy
stać z posiadanych wiadomości.

P . Luckhardt, doktór stacji misjonarzy an
gielskich, ogłosił rezultat spostrzeżeń doko
nanych w  ciągu kilkoletniego pobytu w  Chi
nach, a głównie w Szang-hai, pod tytułem: 
Medyczny misjonarz w Chinach (The medical mis
sionary in China). W  dziełku tem stara się on 
dowieść, nie zbyt jednak rozwodząc nad tym  
przedmiotem, jakie usługi mogą oddać misjom 

nauce lekarze, których niedawno polecono 
tam wyznaczać; zawiera ono ciekawe szcze
góły ó szpitalach, chorobach i m edycynie  
Chińczyków o innych przedmiotach, które 
autor m iał sposobność dokładnie zbadać.

P . C. P . Hodgson, pierwszy konsul angiel
sk i w  Japonji, ogłosił now e dzieło o tym  kra
ju  (A residence at Nangasaki and Hakodate in 
1859— 1860). Znajdują się tam ciekawe szcze
góły  o konstytucji politycznej, obyczajach, za
sobach handlowych i przem ysłowych Japonji, 
oraż wiadomości dotyczące historji natural
nej. Stanowisko autora, ułatwiało mu zebra
nie wiadomości niedostępnych dla europej
czyków, a trzeba przyznać, że umiał skorzy
stać z takiego ułatwienia. Lecz z powodu 
braku znajomości historji Japonji, przewidy
wania jego co do przyszłości tego kraju zda
ją  się być przesadzonemi; za to wszystko co 
widział dokładnie i z znajomością rzeczy jest 
opisane. Bardzo zajmującą część dzieła, stano
wi zbiór listów  pani Hodgson, podających 
ciekawy opis kraju z punktu widzenia ko 
biecego.

W  dziedzinie nauk społecznych, ukazały 
się tylko pisma okolicznościowe, broszury 
dzieła czasem znacznej objętości, lecz przecho
dniego znaczenia o kw estji amerykańskiej 
i prawie morskiem;—broszury w kwestji w y  
chowania, silnie zajmującej um ysły. Pom ię
dzy dziełami trwalszej wartości, jedynie nale
ży wspomnieć o dziele p. Goldwina Smith,
0 filozof] i historji (Lectures on modern history) 
Jest to doskonała obrona wymierzona prze
ciwko teorji koniecznego rozwoju, wyłożonej 
w dziełach p. Buckie. Przegląd W estm in- 
sterski (Review of Westminster) wziął stronę 
p. Buckie, i spór ten w  którym  w zięły udział
1 inne pisma perjodyczne żywo zajął uwagę 
publiczną.

Anglja posiada bardzo mało dobrych dzio i
0 historji swej literatury. Teraz w yszły dwie 
sumienne w tym  przedmiocie prace, przezna
czone raczej dla uczonych, niż dla ogółu pu
bliczności. Jednej z nich autorem jest p. Craik, 
profesor w, Belfast; nosi ona tytuł: Skrócona 
historją języka i  literatury angielskiej (A com
pendious history othe English language and li
terature. 2 vol.), lje st  niejako przerobiona z dzie
ła tegoż samego autora, które w yszło w  1845 
r. pod tytułem  Szkice historji literatury i umy- 
słoirości w Anglji (Sketches of literary andintele- 
ctual history of England). P . Craik nie stara 
się o dokładne wyliczenie w szystkich autorów  
angielskich, lecz głównie o danie dobrego po
jęcia o znakomitszych z pomiędzy nich. Przy
tacza on znaczne w yciągi z ich dzieł, lecz nie 
z takich które znajdują się w  ręku wszystkich, 
jak naprzykład Shakespeare lub M ilton, 
w których dosyć jest wskazać tylko ustęp. 
Autor posiada zdrowy i pew ny sąd, rozległe
1 dokładne wiadomości filologiczne, które po
daje według dobrej metody i z należytą jasno-

skich, w  którem najlepiej zachowana została 
prostota homeryczna.

U wagę publiczną zajmuje nie tylko staro
żytność grecka. Innego rodzaju k lasycy  za
czynają znajdować tłomaczy, jeżeli nie w iel
bicieli. W ydania klasyków chińskich p. J. 
Legge ( The Chinese classics; with a translation 
critical and exegetical notes; 1 vol. Hong-Kong), 
które zapewne nie będzie nigdy doprowadzo
ne do końca, ukazał się tom pierwszy, zawie
rający tlomaczenie głów nych pism przypisy
wanych Konfueiuszowi. Przedsięwzięcie to 
zostało dokonane w sposób godny narodu od
znaczającego się potęgą idywidualnej inicja
tyw y. P . Legge misjonarz angielski, po sze
snastoletniej pracy zebrał w szystkie materja- 
[y do tego dzieła, lecz brakowało mu funduszu 
na wydanie go; ponieważ potrzeba było zna
cznych funduszów, ani żaden rząd, ani żadna 
akademja nie była w stanie mu ich dostar
czyć. Kupiec angielski w Chinach p, Jardine, 
szlachetnie przyszedł mu w pomoc i w ziął na 
siebie koszta wydawnictwa.

Zasługuje także na uwagę gramatyka ja
pońska ( Elements o Japanese grammar) wyda
na przez p. R. Alcock, jencralnego konsula 
angielskiego w  Japonji, wytłoczona w Szan- 
ghai. P . Alcock jak się zdaje nic jest w yłą
cznym jej autorem, ale raczej wydawcą zbio- 
owej pracy. Przyznaje, że w iele zawdzięcza 
ozmaitym osobom, których nazwiska wylicza.

Niedawno ukończona została doskonała en- 
cyklopedja popularna, wydana przez p. K a
rola K night (English Cyclopedia conducted by 
Charles Knight. 22 vol.), który przyjął za pod
stawę dawniejszą encyklopedję zwaną Penny 
Cyclopedia, pozostawiając z niej jednak to ty l
ko, co miało rzeczywistą wartość. D o części 
now ych uzyskał on współpraco w nictwo w ie
lu znakomitości, a sam kierow ał ogółem prac 

cechującą go sumiennością i gorliwością. 
Encyklopedja ta odznacza się od innych po
działem, składa się bowiem z czterech od
dzielnych części, które nawet oddzielnie się 
sprzedają. Cztery tomy poświęcone sąjeogra- 
Iji, sześć biografji, cztery historji naturalnej, 
ośm sztukom i naukom. Ta ostatnia część za
wiera najrozmaitsze przedmioty: nauki ścisłe, 
sztuki mechaniczne, sztuki piękne, prawodaw
stwo (prawodawstwo angielskie zajmuje zna
czną jej część i bardzo dobrze jest opracowa
ne). Część ta zawiera najwięcej artykułów  
oryginalnych. Cało dzieło składające się z 22 
tomów, jak na angielskie, wcale nie jest dro
gie, kosztuje bowiem 440 złote poi. czyli tom  
po 20 złotych.

Skutkiem  zniesienia cła od papieru, ceny  
wielu pism perjodycznych zostały zmniejszo
ne, oprócz tego powstało mnóstwo tego ro
dzaju pism, dotyczących nauk, literatury, sztuk 
pięknych, hum orystycznych i t. d. Zdaje się  
jednak, że niew iele z nich zapowiada dłuższe 
życie.

ścią, skutkiem  czego dzieło jego rzeczywistą  
ma wartość.

Pośm iertne dzieło D-ra Irw inga o 
literatury szkockiej (The history ofScotisch poe
try), nadzwyczaj jest, ciekawe dla badaczy. Naj
bardziej miłujący kraj swój Szkot, m usi przy 
znać, że literatura jego jest bardzo uboga, że 
lud w  ogóle mało jest poetyczny i długo pozo 
stawał w ciemnocie; poezje nie zbyt liczne, na
pisano są w j ęzyku, którym  ukształceńsze kla
sy  w Szkocji nie mówią, którego często nawet 
nie rozumieją. Dzieło pełne erudycji Dra Ir
winga, zapełnia brak, jaki dał się uczuwać w hi
storji literatury, a dokładne wiadomości, ja
kie posiadał ten uczony, pozwoliły mu zapeł
nić go w  sposób bardzo świetńy.

Jako charakterystyczną oznakę ruchu lite 
rackiego w Anglji, należy wspomnieć o n ie
których wydawnictwach dotyczących Home
ra. Niedawno p. Newman, jeden z znakomit 

, szych filologów angielskich, ogłosił tlomacze
nie tego ojca poetów. P . Newm an znalazł 
przeciwnika pełnego młodzieńczego zapału 
w panu Arnold profesorze poezji w  Oksfordzie 
poecie dosyć znakomitym, który w lekcjach 
publicznych (ogłoszonych drukiem pod tytu
łem: Lectures on translating Homer) z wielką  
żywością rozpoczął z nim walkę, a łącząc 
przykład do teorji, podał kilka prób tłomacze
nia, mniej szczęśliwych, aniżeli można się by
ło spodziewać. Spór ten skutkiem żywego 
pełnego talentu sposobu prowadzenia, mocno 
zajął uwagę publiczną.

Teraz znów ukazały się prawie jednocze
śnie dwa tłomaczenia Odyssei. Je no p. 11. 
Alforda, (The Odyssey o f  B on ierm English he li
dera s y l a b i e  verse, Part the first. Books 1 - 1 2 ) ,  
napisane biały01 sylabowym  wierszem; 
drugie p S. W orsleya ( IheJ)dyssey of Homer 
translated into English verse. Volume the first. 
Books 1—12)’ j0rY przyjął strofę Spenera  
składająca się z dziewięciu rym owanych 10- 
cio sylab°vVY wierszy. To ostatnie ma w ię
cej nowożytne zwroty, je st pełne harmonji 
j wykwintności, ale nie oddaje dokładnie te
kstu i ducha Homera. Tłomacz zpowodu przy
jętej miary i  konieczności rymu, często zmu
szony jest dodawać nie potrzebne przymio
tniki i wdawać się w  omówienia. Przeciwnie, 
tłomaczenie p. Alforda, odznaczające się do
kładnością, często literalnie oddaje oryginał, 
zachowując czysty, nieraz poetyczny styl. 
Jest to jedno z najlepszych tłumaczeń angiel-

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HAXDEL.

— P iszą ze L w ow a d. 13 Lutego. N iesły
chane w ylew y wód, przypominające powódź 
i'. 1845, nietyłko w A ustrji m iały miejsce. 
Deszcze, a z niem i szybkie topienie śniegu, 
spowodowały wezbranie wód dunajskick w y
stąpienie Renu, Menu, Mozeli, Łaby i Odry. 
Na kolejach środkowych i południowych N ie
miec musiano zastanowić pociągi bądź z po
wodu zalania szyn, bądź dla przerwy grobli 
kolejowych. N a to około 8 Lutego przyszed  
mróz. llozm oknięte odwilżą pola ścięły się —  
ogołocone zupełnie prawie ze śniegu. Jaki 
w pływ  wywrze taki manewr przyrody na za
siewy, dotąd jeszcze trudno przesądzać. N ie  
spodziewać się wszakże w yśm ienitego rezul
tatu żniw tegorocznych w Niemczech, gdzie 
już teraz na niektórych targowicach poprawia 
sią zboże, ustalając przynajmniej ceny, i chro
n i ą c  je  od niepokojącej chwiejności. N ie masz 
wprawdzie jeszcze zbytniej ochoty do rozpo- 
czyniania nowych przedsiębierstw spekula
cyjnych, wszelako z wiosną spodziewają się 
wszędzie na Zachodzie ożywienia targów na 
zboże.

W e Francji objawia się coraz bardziej go
towość do poleceń na W  schód, a w  Anglji, 
m ianowicie w  Londynie, żyw y okazał się 
w ostatnich dniach obrót, co zawsze oznaką 
jest zwiększonych żądań konsumeji, jeżeli 
zwłaszcza konjunktury m iejscowe nic stoją 
temu ua zawadzie; tymczasem są one po te
mu, gdyż jakkolw iek zasiewy rokują tam do
bre nadzieje, to ziarno, zsypane po spichrzach 
wynajm ywanych, zatęchło pod w pływ em  w il
goci temperatury, i utraciwszy tym  sposobem  
na zalecie, musiało ustąpić miejsca św ieżym  
transportom od Szczecina i Hamburga. Ho- 
landja potrzebuje w iele żyta, N iem ieckie tar
gow ice trzymają się ciągle jeszcze dość cicho 
objawiając widoczną skłonność do obfitszego 
obrotu.

W e W rocławiu od d. 8 b. m. zacząwszy, po
lepszył się handel zbożowy w  skutek obudzo
nej nadziei otworzenia żeglugi, na co czeka 
znaczna ładuga statkowa. Pszenica szła d. 10 
b. in., a mianowicie biała galicyjska po 74—  
86 sgr., żółta ^galicyjska po 77— 85 sgr. za 
szefel wagi 85 ft. celnych. Celniejszy gatunek  
nawet wyżej. Zyto trzyma się mocno w  cenie 
54—61 sgr. w edle jakości; miarą jest szefel 
wragi 84 tt. celnych. Na dostawę od Marca aż 
po L ipiec czynią się zamówienia. Jęczm ień
0 bardzo cichym  pokupie. W  ogóle n ie ma 
osobliwszych żądań za nim. Szefel 70 ft. cel
nych idzie po 38—40 sgr. O w ies słaby 
wznieca popyt; za szefel wagi 50 ft. cel. płacą 
po 22— 26 sgr. —  Groch tak do gotow aniajak
1 na paszę odchodzi w drobnych partyjkach 
na miejscową potrzebę. Zam ówień nie ma. Za 
szefel w  pięknem  ziarnie żądają 61 sgr., dają 
60 i niżej aż do 56 sgr. w posledniem  ziar
nie po 47 -  52 sgr. — Nasiona olejne w y
czerpują się i w net widać ich nie będzie na 
targu; ztąd też postępują w cenie, i  chętnie 
przyjmują się oferty na dostawę. Rzepak zi
m owy stoi na 90— 110 sgr. za szefel.—  K oni
czyna w obu kolorach trzyma się wprawdzie 
w  dawnych cenach, ale nie jest to zasługą po- 
kupu, lecz m ałych dowozów i stałości sprze
dających, którzy oczekując pomyślniejszych  
końjunktur, drożą się i nie chcą nic upuszczać. 
Cetnarczerwonej w  najprzedniejszym gatunku 
kosztuje na miejscu w W rocławiu 13 ‘/2 — 14 
tal., — w przednim 12 ‘/ 3 —13 % tal., w  średnim
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l l ' / 2—12% ta l—w ordynaryjnym 8— 10 tal. 
Cetnar białej płacą od 14 — 21 tal. i drożej, 
jeśli nasienie bardzo przednie.

Okowita spada na placu wiedeńskim. Brak 
zamówień z Tryestu. Okowity gotowej gradus 
w wiadrze kosztuje 58— 5 8 '/2 kr. — Nawet na 
dostawę wiośnianą cofnęła się o 1 kr. w. a. 
Miasto G3 kr. dają teraz tylko 02 kr. w. a.

— Na lwowskiej targowicy zbożowej małetran- 
sito. Spekulanci ostrożnie chwytają dowozy 
ze wsi, bacząc na pomrugi Zachodu. Ajenci 
domów handlowych nie zawierają jeszcze zna
komitszych układów, oczekując poleceń od 
hurtowników w Szczecinie, Berlinie i W ro
cławiu. Doskonała sanna i stały mróz ułatwia 
dowozy, i małe spichrze tutejsze kompletują 
się w zapasach.

W  niektórych okolicach obawiają się o ozi
miny, aby nie wyprzały pod wysokim śnie
giem, jaki się zwalił na początku Stycznia 
i ciągle jeszcze dosypuje za lada odwilżą. Dla 
zapobieżenia szkodzie porobiono gdzieniegdzie 
otwory na^obszarach, by ułatwić przystęp 
powietrza. W  ogóle aspekta żniw są dgbre.

Sprostowanie. W  N-e 38 Dziennika Powsze- 
chnego w Odcinku, na kolumnie 1-ej, szpalcie 
4-ej wierszu 6-m, zamiast jedynemi czytaj je 
dynie, na kolumnie 2-ej, szpalcie 1-ej, wierszu 
18-m zamiast niszczenie czytaj uiszczenie, wier
szu 3-m od dołu, zamiast nie czytaj mnie, oraz 
w tymże odcinku zamiast Marcude czytaj Mar- 
cade, i zamiast Preumenen czytaj Preameneu.

TEATRA W  WARSZAWIE.
W ielki Teatr.— Abonament Nr. 11.— Dziś

we środę dnia 19 Lutego, pierwszy raz opera Buf- 
fa w 4-ch obrazach, Offenbacha: O rfe u sz  w p ie k le ,  
obraz lszy: porwanie Eurydyki; obraz 2-gi: Olimp; 
obraz 3-ci: Jowisz muchą; obraz 4-ty: bal w piekle; 
odśpiewana przez pp. Ziółkowskiego , Matuszyń
skiego, Millera, Szczepkowskiego, Qnaltriniowq 
Chodowiecką, Micińską, Kwiecińską, Podlewską, 
Rybicką, Grabowską, Prochazkę, Stankiewiczównę, 
Dąbrowskiego, Mystkowskiego; w 4-tym obrazie: 
gruppy i tańce. Nowa dekoracja w tymże obrazie, 
przedstawiająca piekło, pędzla p. Sacchetti, dekora
tora.

i e u n  m i e j s c .

Loża Igo p ię tra  4
Loża p a r te ro w a .. . .  4 
Loża 2go p ię t r a . . . .  3 
Loża G a le ijo w a .. . .  2 
A m fiteatr Jjęo p ię tra  

w 6ciu pier. rzę . i 
w następ n y ch . ,, 90

na
ubo.
10
10
10
10

»'/*

A m fiteatr 2go p ię t.. ,, 
K rzesło  w 4 pier. rz. 1 

dto „  drugich . 1 
dto w nast. i becz. „ 

G alerja , m iej. num . ,, 
Galerja, miej. nleu. „  
P a rad y z .....................  ,,

. k.
75
*20

5
90
52'/,
45
2 2 %

na
abos

2 '/.
2 '/.
2 '/.
*'/.

Zncznie się  o godzinie 7.

Egzemplarzy opery Orfeusz w piekle, drukowa
nych w języku polskim, nabyć można przy wnij- 
ściachpo kop. 45.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 40% do rsr. 1 kop. 
45 '/2 za garniec od kop. 46 do 47 '/2.

K U R S  G I E Ł D T  W A R S Z A W S K I E J
z dnia 18 lutego.

M o n e t y .

Pól-Im perjaly Rosyjskie. . . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Pruski K urant . . za 100 Tal.

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ....................................
Bilety Skarbu Królestwa Pol

skiego ..........................................
L isty Zast. I ii-go  Okresu serya 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Towarzystwa 

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej 

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza- 
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 

W exle .
100 Tal.
100 Tal.
100 Tal.
100 Tal.
300 BMk.
1 F t. S t 
100 Rs.
100 R s.
100 Rs.
300 F r .
300 F r 
150 Złr.

Berlin
V * *

Gdańsk .
D  • *

Ham burg 
Londyn . 
Moskwa 
P etersburg

Paryż .

Wiedeń

żądano płacono

isr . 1kop. rsr. |kop .

— — 5 80

— — — —

92 97 - —

- —
•

—

15 10 —

— — —

— — — -

83 __ _
65 50 65 50

106 50 — —
— . . . — —

106 42 % •*-
— — — —■

160 90 — —
7 20 — —

99 25 — ' —
99 33 — —
— — — —
85 65 — —
— — —

77 40 — —

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k. 53 '/3 
„ „ od Listów Zastawn: Illg o  Okresu k. 9 */'3

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B erlina  z dnia 18 lutego.

żąda
ją

płacą.

b ta Pożyczka R o s s y j s k a ........................ — 851/ .
— 9 8 ‘A

Obligacje Skarbowe 4 % ........................ — 803/ .
L isty  zsstawne 4 ° /o .................................... — 8 4 %
Bilety Banku Polskiego............................... — 8 4 %
Weksle na W a r s z a w ę ............................... — 8 4 %

„ Petersburg  3 tygodniowy . — 93 %
,, Londyn 3 miesięczny. — 621

Paryż 2 „ — 79 " / u
„ Ham burg 2 „ _ 1 5 0 '/ ,
,, Wiedeń 2 „ _ . I ł  %

Zyto na t a r g u ........................ 5 1 %
„ na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................

z Paryża.
— 50

Renta 3 ° / ° ...................................................... — 70 40
Akcje kredytu ru ch o m eg o ........................ 766

DROGI ŻELAZNE.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 
szawsko- If iedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskiej 
kursują codziennie w następującym porządku, 
mianowicie:

1. Z W arszawy A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i,przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dni i

z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

8) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia; do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców  
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osohowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowi
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem 

2. Do Warszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w War
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ło
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

OBWIESZCZEŃ LA. SĄDOWE I ADMINISTR AC YJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N D . 840) Rejent Kancelarji Ziem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Ogłasza, ie  z powodu nastąpionej śmierci Zu
zanny z Dietrichów K óester wdowy, właścicielki 
połowy nieruchomości w Warszawie pod N r. 422 
położonej, oraz właścicielki połowy drugiej nieru
chomości także w Warszawie pod N. 426 sytuowa
nej, przez zastrzeżenie z aktu N 5 na m arygine- 
sie działu I I .  wykazu zanotowane, do .przepisania 
na je j imie podanej; otworzył się spadek do reg u 
lacji którego termin na dzień 11 (2 3 ' Sierpnia 
1862 r. wyznacza, i wzywa wszystkich interesen
tów do spadku tego prawa mieć mogących, aby się 
w terminie powyższym w Kancelarji Hypotecznej 
podpisanego Rejenta stawili i praw swych dopilno
wali pod prekluzją.

Masłowski

(N. D. 897) P isarz Sądu  Pokoju Okręgu 
i m iasta W arszaw y W ydzia łu  I I I .

P o  zm arłym  Ja k ó b ie  S zlenkier w łaścicielu 
kolonii Nr 21 w Józefosław iu  O kręgu  i G uber
nii W arszaw skiej położonej, toczy się p o s tę 
pow anie spadkow e do ukończenia k tórego te r 
min na  dzień 10 (22) M aja 1862 ro k u  nazna- 
cza się.

W arszaw a d. 2 (14) L utego  1862 r.
Knoff.

sem D eklaracja na dzierżawę propinacji, napisaną 
wyraźnie, bez przekreśleń i skrobania na właści
wym, papierze stęplowym, obejm ującą wszelkie 
liczby literami.

D eklaracje takowe, do których dołączone być 
winno wymagane vadium, lub też kwit K asy B an
ku Polskiego w W arszawie, albo Kasy Zarządu wód 
mineralnych w Ciechocinku, przyjmowane będą, 
do dnia 14 (26) Lutego r. b. do godziny 11 z rana* 

Ciechocinek dnia 2 (14) Stycznia 1862 r . 
Prezydujący, Rejewski.
Wzór do Deklaracji.

Stosownie do ogłoszenia Zarządu wód m ineral
nych z d. 2 (14) Stycznia 1862 r . N r. 4 składam  
niniejszą deklaracją, mocą której obowiązuję się 
wziąść w dw uletnią dzierżawę poczynając oci d. 20 
Maja (1 Czerwca) 1862 r .  austerjąskarbow ą wraz 

prawem propinacji w tejże, tudzież w domu szyn
kowym znajdującym  się na starym Ciechocinku, 
za sumę dzierżawną (wypisać cenę literami) przyj
mując wszelkie warunki do tej dzierżawy przyw ią
zane, które mi są dostatecznie wiadome.

Kwit kasy . . . .  na złożone vadium w ilo
ści r. sr. 375 k. 12 %  składam, po które gdybym 
się przy dostawie nie utrzym ał sam  się zgłoszę. 

„ Mieszkam w 
pisałem dnia . . . .  
podpis.
A dres „Do własnych rąk  Prezydującego w Z a 

rządzie W ód M ineralnych w Ciechocinku’’ 
D eklaracja na dzierżawę propinacji

(N. D. 896) Pisarz  Sądu Pokoju O kręgu  
i  m iasta  W arszaw y W ydzia łu  III.

Fo zm arłym  J a n i e  i  A gnieszce z P io trow sk ich  
m ałżonkach  K am ióskich  w łaścicielach  domu 
Nr. 44 w mieście P iasecznie  O k ręg u  i G ubernii 
W arszaw skiej położonego to czy  się pustępo 
wanie spadkow e do ukończen ia którego term in  
na  dzień 10 (22) M aja 1862 r . naznacza się. 

W arszaw a d. 2 (14) L u te g o  1862 r.
Knoff

LitmutispMimrtiMZW.
(N . D. 775) Rząd Gubernialny  

P ło c k i.
Podaje do pow szechnej w iadom ości, ż e w d n iu  

2 (14) M arca r. b. odbyw ać się będzie w sali 
posiedzeń R ządu G uberninlnego, pow tórna g ło 
śna licy tacja  o 6 letnie od dnia 20 M aja (1 Gzer 
w ca) r. b. w ydzierżaw ienie Użytków od m ajoratu 
Brwilno odpadłych, in plus obniżonej z powodu 
w yłączen ia  g run tów  m łynarsk ich  we wsi B iałą 
wieczyście w ydzierżaw ionych, rocznej op ła ty  
t^ ierżaw nej rs 2074 wynoszącej, każdy  zatem 
m ający  chęć ubiegania się o tę dzierżawę obo 
w iązany je s t w powyższym  term inie, i m iejscu 
o godzinie 12 z rana  staw ić się, zaopatrzony 
w św iadectwo kw alifikacyjne, postanow ienia 
Księcia N am iestnika Królew skiego z dn ia  24 
S tyczn ia  1818 przepisane, a przez Naczelniku 
Pow iatu  w którern zam ieszkuje w edług wzoru 
w ydać przez Rząd G ubernialny  zatw ierdzić się 
pow inne, bez k tó rego  n ik t do licytacji przypu 
szczonym  nie będzie, tudzież w gotow iznę na 
vadium  jednej czw artej części sum y za cenę do 
licy tacji oznaczonej, w yrów nyw ującą, k tóre nie 
utrzym ującem u się przy licy tac ji, natychm iast 
zw rócone zostanie, u trzym ujący się zaś przy 
dzierżaw ie do wysokości %  części sumy na li 
cytacji postąpionej w inien będzie vadium  do 
kom pletow ać k tó ra  pozostanie w depozycie 
Skarbow ym  na rachunek  kaucji w ystaw ić się 
m ającej.

O innych szczegółach i w arunkach  bliższa 
inform acja zusiągniętą  być może w biurze Rzą 
du G ubern ialnego  w sekcji dóbr i lasów Rzą 
dow ych.

P łock d. 25 S tycznia (6  L u tego ) 1862 r. 
za G ubernato ra  Cyw ilnego,
R adca K olegjalny, G roer.

(2 ) N aczelnik K ancelarji, D orożyńsk i.

w P radze przy W arszaw ie pod Nr. 379 urzę
dującem u na  ręce własne.

W niesiono do księgi wieczystej pow yż zajętej 
nieruchom ości w W arszaw ie dnia 26 S tycznia (7 
L u tego ) 1862 r., a w dniu dzisiejszym  do k się 
gi zaaresztow ań w K ancelarji T rybunału  tu te j
szego na  ten cel utrzym yw anej w pisane zostało.

Pierw sza pub likacja  zbioru objaśnień  i w a
runków  sprzedaży odbędzie się na a u d j e u o j i  p u 
blicznej T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubern ii W ar
szawskiej w W arszaw ie w W ydziale I. w miej
scu zw ykłych posiedzeń przy  u licy  D ługiej pod 
N r. 549 o godzinie 10 z ran a  dn ia  19 (31) M ar 
ca 1862 r .

Sprzedażą dyrygow ać będzie Józef-K azim ierz 
Skib ińsk i A dw okat przy Sądzie Apelacyjnym , 
k tórego zam ieszkanie ]est wyżej wskazane.

W arszaw a d. 5 (1 7 ) L utego  1862 r 
Radca D w oru, Z g ó rk i.

W ywieszono na  tab licy  w Sali ustępow ej T ry 
b u nału  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie dnia 5 (1 7 )  Lutego 1862 r.

Radca D w oru, Zgórski.

(N. D . 846) Z a rzą d  Z a k ładu  Wód M ine
ralnych  w Ciechocinku.

Podaje do wiadomości że w d. 14 (26) Lutego 
r. b . o godzinie 11 z rana odbędzie się przed Za
rządem  W ód Mineralnych w Ciechocinku, licy ta 
cja in plus przez opieczętowane deklaracje, na 
dwuletnie poczynając od dnia 20 M aja(l Czerwca i 
r. b. wydzierżawienie austerji skarbowej w Ciecho
cinku wraz z prawem  propinacji w tejże; tudzież 
w znajdującym się przy niej szynku i w oddziel
nym domu szynkowym na kolonii Rządowej stary  
Ciechocinek.

Czynsz dzierżawy ustanowiony je s t na rubli sr. 
1500 kop. 50 rocznie, a kontrakt zaw arty będzie 
z tym kto najwyższą poda ofertę.

Vadium do licytacji wymagane jest w %  czę
ści rocznej dzierżawy to jest r. sr. 375 1 2 1 /2 
w gotowiznie lub papierach publicznych k ra jo 
wych procent przynoszących, a przy zawarciu u- 
mowy, dzierżawca obowiązany będzie złożyć kau
cją wyrównywającą połowie rocznego czynszu
dzierżawnego.

Bliższe warunki mogą być przejrzane kaidodzien- 
nie prócz dni świątecznych w biórze Zakładu W a
rzelni Soli w Ciechocinku, tudzież w biórze Z a
rządu Służby Cywilnej Lekarskiej w Warszawie.

Każdy chcący ubiegać się o tę dzierżawę zechce 
złożyć, lub nadesłać franco, opieczętowaną dekla
racją, napisaną podług poniższego wzoru, adre
sowaną, do własnych rąk  ,,Prezydującego w Z a
rządzie Wód M ineralnych w Ciechocinku, z napi-

(N. D . 882) P isarz Trybunału  Cywilnego  
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie

Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. w iadom o czy
ni: iż n a  żądanie M acieja  G radzik iew icza oby
w atela w W arszaw ie n a  przedm ieściu P rag a  pod 
N r. 1450 zam ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne 
do tego in teresu  i całego  postępow ania subha- 
stacyjnego u  Józefa -K az im ierza  Skibińskiego 
A dw okata  przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
Polskiego w W arszaw ie pod Nr. 655 m ieszka
jącego  obrane m ającego, w poszukiw aniu  Su 
my rs. 4 ,500 czyli zip . 30,000 z procentem  od 
dn ia  7 L ipca 1860 r. liczącym  się od M nrjanny 
z M ioduszew skich lo  ślubu Zabrockiej, teraz 
F elik sa  K abatn ik  m ałżonki: obyw atelki i w ła 
ścicielki nieruchom ości Nr. 217 na  P radze przy 
W arszaw ie położonej, tam że zam ieszkałej P ro 
tokółem  W alentego Śnpryniew icza, K om ornika 
przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a P o lsk iego  
w dniu 19 (31) S tycznia 1862 r. sporządzonym  
zajętą  i zaaresztow aną zosta ła  w drodze p rzy 
muszonego wyw łaszczenia:

N IER U C H O M O ŚĆ  
w Pradze przy W arszaw ie pod Nr. 217 przy u li
cy Ząhkow skiej w cyrkule i gm inie X II  w ju 
rysdykcji Sądu Pokoju O kręgu  i m iasta W ar
szawy W ydzia łu  IV  na gruncie em titeutycznyui 
z którego czynszu Skarbow i K rólestw a zip. 5 
g r 3 w dzień Ś. M arcina B iskupa corocznie się 
op łaca, po łożona, praw em  własności do egze
kw ow anej d łuźniczki M arjanny z M iodusze
w skich  lo  ślubu Zabrockiej teraz F eliksa  K a
b a tn ik  m ałżonki należąca, poszukiw aną wie
rzytelnością hypotecżnie obciążona, w dzierża- 
wnem posiadan iu  D aw ida Futerm ann na la t 
trzy  poczynając od dnia 1 Październ ika 1861 r 
do tegoż dn ia  1864 r. po rs. 930 rocznie na mo
cy k o n trak tu  urzędow ego w dniu 1 (1 3 )  L isto
pada 1861 r. spisanego i w dziale III. w ykazu 
hypotecznego te jże  nieruchom ości objawionego 
zostająca.

N a gruncie tej nieruchom ości znajdują się na
stępujące zabudow ania:

1. Dum fron tow y w części z cegły palonej 
m urow any częścią z drzew a parterow y, o trzech 
kom inach m urow anych, gontam i k ry ty .

2. Bram a z przyzw oitem  okuciem  na  p o d w ó 
rze p row adząca, lecz od podw órza je s t ogrodzo
na  sztachetam i z ła t  rzniętych.

3. D ora parterow y, m urow any, o jednym  ko
minie m urow anym , b lachą  kryty.

4. Oficyna parterow a z drzew a w słu p y  o 
pięciu kom inach m urow anych, częścią blachą 
częścią gontam i pokryta.

5. YVozownia z drzew a gontam i pokry ta .
6. Szopa ścianę ty ln ą  z drzew a m ająca, a 

z fron tu  od podw órza gontam i k ryta.
7. K loaka z desek pod dachem  deskam i 

kry tym .
8 S tajenka w słupy z drzew a gontam i k ry ta .
9. S ta jenka, chlewki i kom órki z drze w it g o n 

tam i k ry te
10. O gródek w podw órzu sztachetam i z łat. 

rz n ię ty c h  ogrodzony i w tym  drzew ek fruk to - 
wych sześć

11. S tu d n ia  drzewem  cem brow ana z żura
wiem i kubłem . Podw órze n iebrukow ane.

W tej nieruchom ości prócz subhastow anej 
d łuźniczki M arjanny K abatn ik  z mężem żarnie, 
szkałej, m ieści się p ię tnastu  lokatorów  z imion 
i nazw isk, oraz ilości cenę najm u uiszczających, 
w akcie zajęcia wym ienionych.

Obszerniejsze opisanie, pow yż zajętej i zaare 
sztowane) nieruchom ości, znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Józ<rfa-Kazi- 
m ierza Skibińskiego A dw okata przy Sądzie Ape
lacyjnym  K rólestw a Polskiego w W arszaw ie pod 
Nr. 655 m ieszkającego, zaś zbiór o b jaśn ień  i 
w arunki sprzedaży w Kancelarji T ry b u n a łu  
tutejszego w W ydziale I. złożone, przejrzaue 
być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . K azim ierzowi W oyde Prezydentów? 

m iasta W arszaw y w W arszaw ie pod N r. 462 
urzędującem u, na ręce N agi er U rzędnika tegoż 
M agistratu .

2. Teofilowi V ogt Pisarzow i Sądu  P okoju  
O kręgu  i m iasta W arszawy W ydziału  IV .

(N. D. 864) Pisarz Trybunału  Cywilnego
Gubernii P łockiej

Wiadomo czyni, iż na żądanie staroz. Mośka 
Zysman waciarza w mieście Ostrołęce zamieszka
łego, zamieszkanie zaś prawne do tego interesu u 
Ludwika Sniechowskiego P atrona przy tutejszym  
Trybunale w mieście Płocku zamieszkałego, obra
ne mającego, który to Patron  zarazem  popieraniem 
przymuszonej sprzedaży nieruchomości poniżej o- 
pisanych trudnić się będzie, w egzekucji Sądowej 
przeciwko Janowi Zaręba właścicielowi dóbr czyli 
działów gruntu na wsi Budziszewie Śledzionach 
z przyległościami na wsi Kuleszkack W ielkich i 
Kuleszkach Małych w Okręgu i Powiecie O strołę
ckim położonych, tamże we wsi Budziszewie Śle
dzionach mieszkającemu, na mocy prawnych ty tu 
łów rozwiniętej, aktem  Teofila Śląskiego Komor
nika przy Sądzie Pokoju Okręgu Ostrołęckiego 
w dniu 11 (23) Grudnia 1861 r. rozpoczętym i 
ukończonym, zajętemi i zaaresztowanemi zostały 
końcem publicznej przymuszonej sprzedaży na au- 
djencji Trybunału Cywilnego Gubernii Płockiej od 
bywać się m ającej. Działy gruntu na wsi Budzi
szewie Śledzionach z przyległościami na wsi Ku
leszkach W ielkich i Kuleszkach Małych w Powie
cie i Okręgu Ostrołęckim Gubernii Płockiej, pod 
zakresem  Sądu Pokoju Okręgu Ostrołęckiego, 
w gminie Szulborze Kozy v. Szulborze Koty da
wniej, a teraz w gminie Zaręby Kościelne poło
żone, w posiadaniu Jana Zaręby jak  niemniej in
nych osób przez nabycie na własność jako też Spo
sobem zastaw y znajdujące się, z różnych części i 
kawałów gruntu czyli działów pomiędzy inoerai 
właścicielami umieszczonych, złożone, których 
opis szczegółowy jest następujący:

1. Budowle na wsi Budziszewie Śledzionach: a) 
stodoła o 2ch klepiskach w węgieł budowana sło
mą k ry ta  z dwoma zasiekami, a w środku ze śpi * 
cbrzem przez starość zniszczona, wierzeje z desek 
sosnowych przy której znajdqją się ęztery drzewa 
wierzbowe, b) dwa chlewy i jedno klepisko z za
siekiem pod jednym  dachem, z drzewa sosnowego 
w węgieł stom ą kryte, przy której są tylko jedne 
drzwi z tarcic . 2. G runta znajdujące się są klasy 
I I., a mianowicie: a) dwa zagony w posiadaniu 
Ignacego Budziszewskiego, Leona Rostkowskiego 
i Stanisław a Budziszewskiego tytułem  zastaw y, 
obejmują morgę 1 prętów 4 3 ,/ 2, b) cztery  zagony 
gruntu  w posiadaniu zastawnem Stanisława Bu
dziszewskiego i Ferdynanda Godlewskiego m or
gów 3 prętów 60, c) dwa zagony gruntu w posia- ! 
daniu zastawnym Stanisław a Nienałtowskiego prę
tów 2 3 3 1/3, d) pięć zagonów gruntu w posiadaniu 
zastawnem  Leona Rostkowskiego i Stanisława Bu
dziszewskiego morga 1 prętów 90. e) dwa zagony 
gruntu w posiadaniu zastawnem  Stanisława Nie
nałtowskiego prętów 80, f) dwa zagony gruntu 
w posiadaniu właściciela prętów 20. g ) dwa zago
ny gruntu także w posiadaniu właściciela prętów 
80, h) dwa zagony gruntu w posiadaniu za
stawnem Stanisława Budziszewskiego, a w części 
dłużnika Zaręby morga 1, i) dwa zagony gruntu 
w posiadaniu zastawnem Ignacego Budziszewskie
go m orga 1 prętów 100, k) dwa zagony w posia
daniu zastawnem Ignacego Budziszewskiego i suk
cesorów Juliana Skłodowskiego prętów 220. 1) dwa 
zagony gruntu w posiadaniu zastawnem Leona 
Rostkowskiego prętów 90, ł)  jeden zagon gruntu 
obejm ujący prętów *0, m) jeden zagon w polu u- 
gorowym na wsi Budziszewie Śledzionach w posia
daniu zastawnym  Leona Rostkowskiego p ręt. 160 
n) dwa zagony w temże polu obecnie w posiadanu, 
Ignacego Budziszewskiego morga 1 prętów 60, o) 
trzy  oziemki za kontraktem  kupna w posiadaniu 
Feliksa Składowskiego prętów 90, p) pięć zagonów 
w posiadaniu zastawnem sukcesorów Juliana Skło
dowskiego i sukcesorów Stanisława Skłodowskiego, 
oraz Jakóba Duskiego m org 2, q) trzy  zagony 
w posiadaniu właściciela prętów 180, r» dwa za
gony gruntu na  wsi Kuleszkach Wielkich w posia
daniu za kontraktem  kupna i sprzedaży u Adama 
Kuleszy prętów 100, s) cztery zagony gruntu tam  
ze w posiadaniu tegoż samego Kuleszy i z tego 
samego tytułu prętów 160, t)  dwa zagony gruntu 
także na Kuleszkach Wielkich w posiadaniu tegoż 
samego Kuleszy z ty tu łu  kupna prętów 120, u) 
cztery zagony gruntu na tejże samej wsi w posia
daniu zastawnem Ignacego Budziszewskiego mor
ga 1 prętów 20, w) dwa zagony gruntu tamże w 
posiadaniu zastawnem sukcesorów Józefa Budzi- 
szewskieg0 w jednej części, a w drugiej właści
ciela prętów  15u, x) trzy zagony gruntu na tejże 
wsi w posiadaniu zastawnem Ignacego Budziszew
skiego i sukcesorów Juliana Skłodowskiego morga 
1 prętów 120, y) trzynaście zagonów gruntu na 
tejże wsi w zastawnem posiadaniu Franciszki Ryt 
tel żony Stanisław a prętów 140, z) cztery zagony 
gruntu tamże w posiadaniu za kontraktem  kupna

i sprzedaży Ignacego Budziszewskiego morga 1 
prętów 180. zz) w polu ugorowym na wsi Kule
szkach Małych 4 zagonów gruntu w posiadaniu na 
mocy kontraktu kupna i sprzedaży Ignacego Bu
dziszewskiego morga 1 prętów 120. 3. Ogród w a
rzywny na którym dawniej sta ł dom mieszkalny, 
po którym pozostało się kilka fur gruzu, a obecnie 
sto ją  chlewy i stodoła powyżej opisane, oraz znaj
dują się dwa drzewa wiązu i jedno wierzby, ogro
dzony żerdziami od drogi mórg 2 prętów 2 0, 4. 
Ogród cały ogrodzony żerdziami i obsiany ży
tem, w posiadaniu dłużnika Zaręby prętów 40. 5 
Ogród warzywny na wsi Kuleszkach Małych na 
którym  pobudowane są chlewki z bali sosnowych 
w węgieł i stodoła o 3ch klepiskach w węgieł sło- 
mą kryte na którym to ogrodzie stoi tylko szczyt 
stodoły, a reszta pobudowaną jes t na ogrodach 
własnych Józefa Konarzewskiego prętów 80. 6. 
Łąki w szczególności: a) łąka nad strugą  Broczy- 
sko w zastawnem posiadaniu Leona Roslkowskiego 
prętów 200, b) łąka na wsi Kuleszkach Wielkich 
w posiadaniu Adama Kuleszy z tytułu nabycia 
prętów 112, c) łąka w polu jarzynnym  w posia
daniu zastaw nem  Józefa Kuleszy prętów 5, d) łą 
ka na wsi Kuleszkach małych w polu ugorowym 
prętów 60, e ) łąka w polu ozimem na tejże wsi 
prętów 24, f) łąka na grudzi w tejże wsi prętów 
80. 7 . W  lasach i zaroślach na wsi Budziszewie 
prętów 240. 8. W  pastwiskach prętów 100
9 W p lacach pod zabudow aniam i i w drogach 
przez g ru n ta  w iodących prętów  50, czyli w ogó
le morgów 29 prętów  672/ 3. Do działów  tych 
należy wspólne rybołostw o na  strudze Broczy- 
sko zw anej, wraz z innem i w spółw łaścielam i 
G run ta  opisane w ew nętrznie gran iczą z cząst- 
kowemi w łaścicielam i, a  zew nętrzn ie  graniczą 
m ianowicie: na  wsi B udziszew ie Śledzionach 
na  południe z w sią Skłody P iotrow ice, na  za
chód z Budziszewem Kseksołum i, na północ 
z wsią D ąbrow ą na wschód z  Kuleszkami; a n a  
wsi K uleszkach W ielkich i K uleszkach M ałych: 
na wschód z wsią N ienałtam i, na południe z wsią 
Śnieźami Kiełcze, na zachód z Budziszewem 
Ślodziońam i, a na północ z w sią P odianow ice.

Z działów  tych op łaca  się podatków  rocznie 
rs. 21 kop 7.

Akt zajęcia nieruchomości powyżej opisanych, 
pozostawiony został w kopiach: Zastępcy Naezel- 
nika Pow iatu Ostrołęckiego Leonowi Gautier, na 
ręce Pomocnika Daniela Soboekiego; Pisarzowi 
Sądu Pokoju Okręgu Ostrołęckiego Ignacemu Stę- 
pczyńskiemu, na ręce jego własne w dniu 17 (29) 
Stycznia 1862 r., oraz Wójtowi gminy dawniej 
Szulborze Kozy, a teraz Zaręby Kościelne Jó z e 
fowi Jastrzębskiem u, takoż na ręce jego własne 
w dniu 8 (20) Stycznia t. r. Następnie i na zado- 
syć uczynienie przepisom prawa, ak t tego zajęcia 
wniesiony został do księgi hypotecznej części szla
checkiej Budziszewo Śledziony N. li. I. na Jan a  
Zarębę uregulowanej, w Sądzie Pokoju Okręgu 
Ostrołęckiego w dniu 23 Stycznia 4 Lutego) 1862 
r  , a zaś do księgi zaaresztowań w Kancelarji T ry 
bunału Cywilnego Gubernii Płockiej pod dniem 
30 Stycznia (11 Lutego) t .  r. W dalszym zaś 
postępie zamierzonej sprz edaży, termin do pier
wszej publikacji zbioru objaśnień i warunków li 
cytacyjnych, za zasadę do tej sprzedaży ułożyć 
8ię m ających, przeznacza się na Audyncji Trybu
nału Cywilnego Gubernii Płockiej, w miejscu zwy
kłych posiedzeń na dzień 31 Marca (12 Kwietnia) 
1862  r . godzinę 10 rano, druga zaś i trzecia pu
blikacja tychże warunków, odbędzie się co dwa 
tygodnie kolejno po sobie idące. W yciąg tego 
obwieszczenia wywieszonym dziś został na tablicy 
w Sali Audyencjonalnej Trybnnału tutejszego; 
a drugi egzemplarz onego wydanym je s t Ludwiko
wi Sniechowskiemu Patronowi, sprzedaż tę  popie
rającem u

(N . I). 899)
Podpisany Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym 

Królestwa Polskiego w W arszawie pod N r. 590 
zamieszkały w imieniu i na rzecz W iktorji K o
sińskiej i Tomasza Kosińskiego Urzędnika Komisji 
Rządowej Przychodów i Skarbu małżonki w W ar
szawie pod Nr 2425 zamieszkałej czyniący, ogła 
sza niniejszem. że Trybunał Cywilny w W arsza
wie wyrokiem w dniu 31 Sierpnia (12 YVrześma) 
1861 r. między tąż Kosińską w asystencji i za 
upoważn:eniem męża swego działającą, Michaliną 
Bogusławską wdową w dobrach Nieszczawy Okręgu 
Radziejowskim, Henrykiem Bogusławskim w tych
że dobrach, Rozalją z Bogusławskich Gostkowską 
wdową w dobrach Golędzinie Okręgu Radomskm 
Gubernii Radomskiej,Klemensem Krzysztoporskim 
jako opiekunem szczególnym nieletnich Jana B o
gusławskiego i Zuzanny z Bogusławskich Obor
skiej, w dobrach Krusniu Okręgu Piotrkowskim 
Gubernii W arszawskiej zamieszkałymi zapadłym 
postanowił sprzedaż w drodze działów między 
Sukcesorami W iktoryna Bogusławskiego, n ieru
chomości w osadzie Rządowej Ciechocinek pod Nr.

Okręgu Radziejowskim położonej, a to w m iej
scu zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie w W ydzia
le III. pod Nr. 549 przed W  Bielickim Asesorem 
Trybunału Delegowanym. Nieruchomość ta , nie- 
miała wywołanej i nie ma uregulowanej hypoteki.

Przygotowawcze przysądzenie odbędzie się w 
dniu 14 (26) Marca 1862 r. o godzinie 9>/2 z ra 
na, warunki sprzedaży przejrzane być mogą 
w K ancelarji Podpisarza Trybunału W ydziału III, 
tudzież u podpisanego Adwokata sprzedaż w im ie
niu i na rzecz W iktorji Kosińskiej popierającego. 
W arszaw a dnia 26 Stycznia (7 Lutego) 1862 r. 

Kleczkowski. Ad. S. Ap.

Płock d. 30 Stycznia <11 Lutego) 1862 r. 

w z Kossakowski

(N  D. 898) W  myśl art. 961 K. P. S. zawia
damiam: iż z mocy wyroku Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w Kaliszu między Klarą 
z Szuppów i Wojciechem małżonkami Potrzebow- 
skierai w wsi Kramsku a Janem -Bronisławem  
dwóch imion, Jozefem-Kacprem dwóch imion, i J ó 
zefą pełnoletniemi rodzeństwem Szupp tudzież 
M agdaleną Szupp wdową w mieście Koninie wszy- 
stkiemi w Okręgu Konińskim zamieszkałemi w d. 
26 Października (7 L istopada) 1860 r.zapadłego, 
sprzedane będą w drodze działów należące do 
spadku po Kacprze Szupp Nieruchomości pod Nu
merami hypotecznemi 37 i 24 w mieście Okręgo- 
wem Koninie Gubernii W arszawskiej położone, 
składające się: z dwóch inasiv murowanych do
mów frontowych, z takichże trzech oficyn, z ko
m órki i lodowni, z gruntu pod temi budynkami 
i dziedzińcem razem łokci kwadratowych 4138, 
powierzchni, tudzież z łąki przy granicy m iasta 
Konina od strony folwarku Kurowa rozległości 
mórg 7 prętów 198 m. n. Po odbycia d. 26 
Stycznia (7 Lutego) b. r, tymczasowego przysą
dzenia tych Nieruchomości na imię popierającego 
sprzedaż Patrona, term in do stanowczego przysą
dzenia oznaczony został na dzień 27 Lutego 
(11 Marca) b. r. godzinę 3 z południa na sali po
siedzeń Trybunału Cywilnego Gubernii W arsza
wskiej w Kaliszu w pałacu sądowym przy ulicy 
Józefiny przed W. Romanem Linowskim Asesorem 
tegoż Trybunału delegowanym, poczynając licy
tację od sumy rs. 15168 kop. 94*/-2 jako szacunku 
sądową taksą biegłych ustanowionego i za który 
przysądzeniev tymczasowe nastąpiło-

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych je s t 
do przejrzenia w Kancelarji Pisarza Trybunału 
Cywilnego w Kaliszu i u podpisanego Patrona 
tamże zamieszkałego, przedażą tą  kierującego.

Kalisz dnia 1 (13) Lutego 1862 r.
Józef W a s i ł o w s k i .

(N. D. 881) 
gtosow nic do a r t. 960 K. P. S. podaje się do 

pow szechnej wiadomości, że na sk u te k  w yroku  
T ry b u n a łu  Cywilnego W arszaw skiego dn ia  15 
(2 7 ) Październ ika 1858 r. zapad łego , sprzedane 
zostaną w drodze działów dobra ziem skie W ola 
B ię jkow ska w O kręgu  Czerskim  Pow iecie i G u
bernii W arszaw skiej położone, m ające rozleg ło
ści w łók 43 m orgów  25 p rę t. 211 m iary nowo- 
polskiej, należące do Zofii z P ruszkow skich  S>- 
kołow skiej W ładysław a Sokołow skiego oby wa- 
te la  m ałżonki i L u c jan a  P ruszkow skiego p e ł
no letn ich , w dobrach W ola B ięjkow ska zam ie
szkałych , tudzież do Józefa -W incen tego  dwóch 
i mi n nieletniego Pruszkow skiego, k tórego g łó 
wnym opiekunem  jest Józef Mysyrowicz Sędzia 
Pokoju w łaściciel dóbr Ł osia  i innych, w tychże 
dobrach Łosiu O kręgu  C zerskim , a  przydanym  
opiekunem  Teofil J a w  rski obyw atel we wsi 
\V ołuezy O kręgu Rawwkim zam ieszkały.

Pierw sze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa
runków  sprzedaży odbyło się w miejscu zw y
kłych posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego W ar
szaw skiego w W ydziale III . w W arszaw ie, pod 
N r. 549 posiedzenia swe odbyw ającego przed 
K łodzińskim  Sędzią delegow anym  w d. 5 (17) 
L u tego  1862 ro k u  o godzinie 10 z rana, d ru g ie 
zaś ogłoszenie i zarazem przygotow aw cze p rzy 
sądzenie odbędzie się w m iejscu ja k  wyi^.i P ° ' 
w iedziano duia 21 M arca (2 K w ietn ia) 1862 r  
o godzinie 10 z rana.

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs- 28,500, 
jak o  szacunku  przez b iegłych wynalezionego.

Zbiór objaśnień i w arunki m ogą być przej
rzane w K ancelarji podp isa rza  T ryb u n a łu  Cy
wilnego W arszaw skiego W ydziału  UL i u pod
pisanego Patrona sprzedaż tę popierającego 
w W arszaw ie pod Nr. 590 mieszkającego.

* T ruszkow ski, Patron.

A pelacyjnego K rólestw a, jak o  K urato ra  usarno- 
wolnionego Lud w ika Heinsze przez radę fam i
lijną do t 'g o  upow ażnionego, w K ancelarji H y
potecznej podpisanego R ejenta w godzinach od 
10 do 2 przed południem , lub od 4 do 6 po po
łudniu .

W razie niestaw ienia się plus licy tan ta  w rze
czonej Kaneelarji R ejenta dnia 1 6 (2 8 )  Lutego 
r. b. w godzinach wyżej w skazanych, lub nieza
p łacen ia  zalicytow anej sum y, na żądauie J a k ó 
ba O rłow skiego so isany  będzie bez potrzeby 
wzywania protokół okoliczności te dow odzący, 
skutkiem  czego now a licytacja na  koszt i ry 
zyko plus licy tan ta  będzie ogłoszoną.

Nabywca zaraz po licytacii raocen będzie u s ta 
nowić swój dozór, posesją jednak  odbierze po 
zupełnej zapłacie. Tenże plus licy tan t prócz za- 
Lcytowanej sumy, obow iązany będzie zap łacić 
koszta licytacyjne z wypisem niniąjzzego p ro to 
kó łu , równie jak p ro tokółu  licytacyjnego, ze 
stem plam i i obwieszczeniami na rs. 60 niniej
szem oznaczające się. W szelkie należności ko 
mornego i zap ła tę  za roboty po dzień licy tacji, 
dawni w łaściciele od tej zaś epoki nowy ^wła- 
ściciel, zaspokoją.

O szczegółach cały zak ład  z zapasam i s k ła 
dających, każdy pretendent pow inien się p rze
konać na m iejscu, w ciągu czasu do term inu l i 
cytacji u p ły n ąć  m ającego, gdyż w samymże 
term inie licy tacja bez zw łoki odbytą zostanie.

W arunki powyższe przejrzano być m ogą co
dziennie w godzinach od 10 do 2 przed p o łu 
dniem i od 4 do 6 po południu , ta k  na miejscu 
w s k le p ie  pod N r. 949, jako też w K ancelarji h y 
potecznej podpisanego R ejenta pod N r. 487.

W arszawa dnia 6 (18) Lutego 1862 r.
(1 ' J a n  Ja siń sk i.

(N. I). 894 Rejent Kancelarj Ziem iańskiej
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

N ależące do spadku  po A ndrzeju  i Ludw ice 
m ałżonkach  Heinsze przedm ioty, sprzedane bę
dą przez licy tacją  przed podpisanym  Rejentem  
odbyw ać się m ającą, a mianowicie:

a) W ino C hateau  d’yquem  w bu te lkach , tu 
dzież czerwone B ordeaux i M adeira w oxoftach , 
kirschw asser w butelkach, dw a kręgi se raszw aj- 
carsk iego , b ary łk a  m usztardy francuzkiej, dnia 
22 L utego  (6 Moren) r b od godziny V/% po 
południu  w piw nicy, domu N. 467r/ przy  u licy  
Senatorskiej.

b) Meble, fortepian , zegary, bielizna, pościel, 
garderoba, biżuterje, miedź, sprzęty  kuchenne, 
i domowe dnia 23 Lutego (7 Marca) t. r. i na- 
stępnych, również od go lziny 3 '/ s po  p o łudn iu  
w d< mu N. 956 przy ulicy T argow ej na 2 p ię
trze od frontu .

W arszaw a d. 6 (18) Lutego 1862 r.
J a n  Ja s iń sk i.

Z A PO Z W Y  EDYK .TALNE.

(N. D . 893) Rejent K a n c e l a r j i  Ziem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie. 

Z akład  fabryk i kapeluszy słom kow ych z ap- 
p re terją  do pozostałości ś. p. Andrzeja Heinsze 
należący, a pod firmą L udw iki M agnuszowskiej 
później jego m ałżonki utrzym yw any, sk ła d a ją 
cy się z potrzebnych do tego maszyn, u tensy
liów m odeli, znacznego zapasu różnych g a tu n 
ków ryżu i sł< my w rozm aitych kolorach i g a 
tunkach , wstawek, torsady, bastu , garnirow ań, 
w łosia, brzegu, tasiem  i tasiemek, ozdób słom ia
nych. kw iatów , piór, puszku i w stążek, tudzież 
znakom itego zapasu  wyrobów w kapeluszach 
dam skich i m ęzkich ryżow ych, słom kow ych, 
kortow ych, aksam itnych , a tłasow ych, 
rowych, czepków, czapek, kapturów  dam s ic 
i dziecinnych, m uślinu, pedału, faso no w g o* 
wek, ko łn ierz) ków, kuspenii i negliży ow, z na- 
leżącemi do tego meblami i sprzętam i, ja  ie ty 
ko w fabryce i w sklepie p»<l *% 949 w W ar
szawie utrzym yw anych znajdują się, sprzeda
nym będzie przez publiczną licy tacją  w d. J 5 
(28) L u tego  r. b. o godzinie 3 po południu 
pod tym że Nr. 949 przed podpisanym  Rejentem 
na mocy uchw ały  rady  familijnej w Sądzie P o
k o j u  O kręgu i m iasta  W arszawy W ydziału II. 
d. 25 S tycznia (6Lutego) r. b. zapadłej i upo
ważnienia JYV. Radcy S tanu Prezesa T ry b u n a 
łu tutejszego z d 31 Stycznia (12 L utego) r. b. 
Nr. 1415 odbyć się mającą.

L icy tacja  rozpocznie się od sum y rs. 2067 
kop. 57 V2, jako ogólnej kw oty w artości szcze 
gółowo do inw en tarza  pozostałości A n d rz e ja  
Heinsze przez fachowego przysięgłego biegL’g0 
wynalezionej.

L icytanci obow iązani są złożyć na  ręce 
jen ta  sprzedaż odbyw ać m a j ą c e g o ,  vadium  
kwocie rs. 150, k tó re nieutrzym ującem u s>ę 
przy licy tacji niezw łocznie będzie zwioconem.

O trzym ujący p rz y b ic ie o b o w ią z ^ y  ędzie za
raz po licytacji dopłacić rs. 300, a ca łkow itą  re
sztę zalicytow auej sum y w ciągu 24 godzin od 
tejże licytacji, gotow izną, jedno  i d rugie  na  rę 
ce i za kw item  Ja k ó b a  O rłow skiego Sędziego

Re-

(N. D. 844) S ą d  P olicji Poprawczej 
Powiatu W arszaw skiego W ydzia łu  / .

Zapozyw a Józefa O ksińskiego b. K ancelistę 
w Rządzie G ubernialnem  Płockim , ażeby d la 
złożenia tłum aczenia w spraw ie o posiadanie 
broni zakazanej przeciw  niemu wytoczonej w S ą 
dzie tutejszym  w ciągu dni 30 od daty  zapozwu 
staw ił się, lub też o swojetu terazm ejszcm  m ie
szkaniu zaw iadom ił.

W arszaw a d. 29 Stycz. (10 Lutego) 1862 r. 
p. o. Sędziego Prezydującogo, P op ław sk .i

(N. D. 845) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  1.

Zapozywa Lewka Nejbauka handlującego to 
warami bławatnerai, ażeby w dniach 30 od daty 
niniejszego zapozwu, stawił się w Sądzie tutejszym, 
w celu wysłuchania postanowienia w drodze łaski 
wydanego, a to pod skutkami prawa. Władze Po- 
icyjne wrazie powzięcia wiadomości o jego poby
cie, Sąd tutejszy nieomieszkają zawiadomić. 

W arszawa d. 29 Stycznia (11 Lutego) 1862 r. 
p. o. Sędziego Prezydującego,

Asesor Kolegialny, Popławski.

(N. D . 763) S ą d  Poprawczy W ydziału  
Kaliskiego.

Zapozyw a Szym ona Nowak la t 36 liczącego, 
ka to lika , wyrobnika, osta tu io  wo wsi G o z d o w i e  
gniinie Kościelce zam ieszkałego, obecnie z po
by tu  niew iadom ego, aby się w ciągu dni 30 od 
daty ąiniejszego ogłoszenia licząc staw ił w S ą 
dzie tu tejszym  celem w ysłuchania w yroku w 
Sprawie w łasnej wydanego, a  to pod sku tkam i 
praw a.
T yniec pod Kaliszem d. 19 (3 1 ; S tycznia 1862 r.

Sędzia Prezydujący, R uprecht.

O S T R Z E Ż E Ń  I-A.

(N .D ..8 9 5 ) Podpisane m atka i żonu A dam a 
S tachow icz w VVarszaw ie pod N. 2232 zatniesz- 
kało, zaw iadam iają publicznie kogo dotyeseć 
może, iżby temuż nikt, pożyczek nio udzielał, 
ani też innych w podobnym  guście kredytów , 
albowiem podpisane za długi tego nie ręczą i 
odpowiadać nie będą.

W arszaw a dnia 18 L u tego  1862 r.
M arjanna z Stankiew iczów  Stachow icz, 
i M arjanna z B udzińskich Stachowicz.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


